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wem Bożem, ale i chlebem, a więc 

AA AE E | ' dziwnego, że i o tych sprawach: my- 

Z bieżącej chwili. (ślą. Irytuje się dalej organ giełdziar- 
|ski, że wiec katolicki, wedle swego 

Lwów d. 3. września. |programu, jest zgromadzeniem stron. 

Neożydzi bardzo roztropnieby, niectwa politycznego. Na szczęście usta- 
czynili, gdyby zaprzestali mieszać się| wy nie zabraniają katolikom organizo- 
do spraw katolicyzmu i w ogóle | wać się, korzystają tedy z tej swobody 
chrześcijanizmu. Wiedzą przecie do-;i organizują się przeciw od dawna już 


skonale, a najnamacalniej widzą to i 
czują własnie we Wiedniu, na co ich; 
sprowadziła ta taktyka zasadnicza, ich 
i wszystkich, do których się oni jak 
kleszcze uczepili, albo którzy ich się 
czepiają. Mogą przecie wiedzieć, że 
nie zdołają się zasłonić płaszczykiem 
żadnego stronnictwa, i że każda na- 
aść np. Nowej Pressy na katolicyzm | 
boksie położoną na karb neożydów a, 
nie specyalnie tego stronnictwa, któ-| 
remu ona dotychczas na zgubę prze- 
wodziła. 

W wieczornym numerze wtorko- | 
wym 1 następnym porannym z wście- | 


zorganizowanemu rozbojowi materyal- 
nemu i moralnemu czarnego neoży- 
dowskiego internacyonału spekulanc- 
kiego! 

Program podróży cara pozo- 
staje niezmieniony. Kanclerz niemiecki 
ks. Hohenlohe przybywa dzisiaj do 
Wroclawia. Jutro cesarstwo niemieccy 
wyjeżdżają z Drezna do Wrocławia, 
dokąd carstwo przybędą w sobotę o 
godz. 9. rano. Dnia 8. bm. udają się 
obaj monarch wie z małżonkami do 
Zgorzelca, gdzie o godz. 6. wieczorem 
nastąpi pożegnanie. Dzienniki peters- 
burskie powtarzają oświadczenie bruk- 


kłością rozmachnęła się Nowa Presse selskiego Norda, według którego sta- 


na namiestnika saleburskie- 
go, hr. Thuna, na gabinet Badeniego 
i na cały katolicyzm z powodu, iż hr. 
Thun jako przedstawiciel rządu, powi- 
cał zjazd katolików w Saloburgu, że 
dążności onego nazwał „odpowiadają- 
cemi potrzebom terażniejszości" i pra- 
gnie „aby się ziściły cele wiecu kato- 
liekiego*. Że napaść wszechmocnej 
ongi Nowej Pressy dzisiaj nikomu nie 
zaszkodzi, tylko żydom, to rzecz wia 
dom:. Dzisiaj nikt jej nie wierzy, nie 
ufa, nie boi się jej; dzisiaj własne Jej 
stronnictwo, które w bezden błotną 
wtrąciła, jej się zapiera. Rzecz dziwna, 
że podnosi tylko przemowę namiestni - 
ka salcburskiego, a pomija telegram, 
wystosowany przez ministra rolnietwa 
hr. Ledebura do zjazdu, a który o- 
piewa: l . 

„Pomny długoletnich moich stosun- 
ków z życiem stowarzyszeń katolie- 
kich i wierny zasadom, których 
reprezentantem zawsze byłem, mo- 
gę tylko z największą radością po-, 
witać czwarty prwszechny austryac 
ki wiec katolicki. Oby przebieg jego 
był świetny, jako świeży dowód wzma- 
gającego się potężnienia ducha 
chrześcijańskiego w Austryi, a oraz! 
pod światłem przewodnictwem Najprz. 
episkopatu stał się początkiem jedno- 
tliwego dążenia rozmaitych stronnictw 
katolickich, ku pomyślności ludu, ku 
zbawieniu monarchii. Tak daj Boże!* 
A hr. Ledebur czytał niezawodnie pro- 
gram wiecu... 

Mentorka neożydów i Żżydogerma- 
nów jako straszaka podnosi, że wiec 
katolicki odważył się przemówić za 
świecką władzą papieską i za szkołą 
wyznaniową — skoro żydzi są prze- 
ciw jednemu i drugiemu. Ale to już 
necżydzi muszą sobie mpenn dava 
dogmaty katolickie ob'hodzą katoli- 
ków. Z udanem zdziwieniem zapytuje 
N.fr. Presse: ażali opodatkowanie pi- 
wa, wódki, cukru, nafty, soli dla by- 
dła, usunięcie szachrajstw w handlu 
zbożowym sprawa kwotowa, należą 
do spraw religijnych? Niestety, kato- 
licy skazani są na życie nietylko sło- 


nowczo nieprawdziwą jest wiadomość 
niektórych pism paryskich, jakoby ca 
rowa nie miała towarzyszyć carowi 
w podróży do Franeyi. Nord oświad- 
cza, iż carstwo oboje przybędą do Pa- 
ryża, gdzie będą gośćmi narodu fran- 
cuskiego. 

Co się tyczy innych informacyj o 
długości pobytu carstwa, oraz co do 
pałacu, w którym zamieszkają w Pa 
ryżu, jest wszystko, co o tem piszą, 
przesadzone, albowiem pod tym wzglę 


„dem dorąd nie stanowczego nie posta- 


nowiono. Nord jest organem rosyj- 
skiego gabinetu a nadto wiadomość 
taką mogły pisma rosyjskie powtó 
rzyć tylko zau zezwoleniem marszałka 
dworu. 

Z Paryża donoszą, że ks. Łobanow 
miał przyjechać do Paryża 15. wrze- 
śnia i oczekiwać w stolicyi Francyi 
na przyjazd cara, a że teraz, po śmier- 
ci Łobanowa specyalny dyplomatycz- 


ny delegat cara przyjedzie do Paryża | wpłynąć na zmianę rosyjskiej polityki 
przed | zagranicznej i sądzi, że nieporozumie- 


Go najmniej na dziesięć dni 
przybyciem cara, dla omówienia i za- 
łatwienia ważnych spraw z ministrem 


Harotanx. Trudno powiedzieć, czy i o|spie Bałkańskim. Konserwatywny Stan- 


ile doniesienie to ma podstawę. 


W Niemczech objawia się coraz |trwałem. Uważa on śmierć Łobanowa 


silniej zwrot antyturecki. Jużeś- 
my przed dwoma dniami podnieśli 
głos półurzędowego Hamb. Corresp., 
oświadczający, że „wobec słabości Tur- 
cyi, która się obecnie stała jeszcze 
większą, sama zgodność mocarstw nio 
wystarczy do spełnienia ułożonych 
warunków ; należy wyszukać sposób 
bezpośredniej interwencyi, inaczej nie- 
podobna spodziewać się spokoju", Dla 
dzienników niemieckich, które dotych- 
czas potępiały postępowanie Armeń- 
czyków, głos ten stal się jakby ha- 
słem do wołania, że Niemcy mają 
przecie wielkie interesy w Turcyi 
handlowe i kolejowe, że mnóstwo jest 
kolonij niemieckich, zwłaszcza w Sy- 
ryi i Palestynie, 


w Niemezech nawet komitety dla ul- 
żenia Armeńczykom. i 

W. Niemczech widocznie przewi- 
dują, że kwestya rozbioru Tur- 
cyi; choć nie całkowitego, występuje 
na porządek dzienny, a dyplomaty- 
czny komunikat Pester Lloyda powia- 
da: „Ks. Łobanów sprawil, że sto- 
sunki między Austro- Węgrami a Ro 
syą coraz bardziej przyjacielski kształt 
przybierały. Dzisiaj dowiadujemy się 
(z Poł. Corr.; ob. nr. wozor.), że pod- 
czas jego ostatniego pobytu we Wie- 
dniu zupełna nastąpiła zgoda między 
nim a hr. Gołuchowskim co do spraw 
oryentalnych. A co jeszcze ważniej- 
sza, dodają, że Rosya stała po stronie 
tych mocarstw, które były przeciwne 
rozleglejszym zmianom terytoryalnym 
i politycznym na Wschodzie. Skoro 
więc te zasady istotnie są podstawą 
polityki rosyjskiej, to nie należy się 
obawiać żadnych niedogodnych kon- 
trastów między nami a Rosyą. Juścić 
nie potrzebujemy jak w dogmat 
wierzyć w niewzruszonąegzy- 
stencyę Turcyi w jej obrębie 
terażniejsym — wszak dzieje się 
tyle nie zewnątrz, ale wewnątrz Tur- 
cyi, aby się ten zmurszały w swoich 
spójniach gmach rozsypał.* Komuni- 
kat dodaje tu: „Lecz jakiekolwiek wy: 
padki narzucą się mocarstwom na 
Wschodzie, narażenie pokoju europej- 
skiego jest snaó wyk.uczone, dopóki 
co do zasad swojej polityki Austro- 
Węgry i Rosya ze sobą harmonizują i 
kwestya personalna może się mniej 
wydawać doniosłą. Juścić jednak obo- 
jętnem być nie może, kto do następ- 
stwa po ks. Łobanowie powołany zo- 
stanie.“ 

Tak więc była we Wiedniu mowa o 
,ewentualnem okrojeniu, choć nie oal- 
kowitem rozbiciu Turoyi. 

Prasa angielska uważa śmierć 
Łobanowa za doniosły wypadek 
Times nie sądzi jednak, aby miał on 


aia. pomiędzy Austryą a Rosyą ma na 
celu utrzymanie status quo na półwy- 


| 


dard wątpi, aby to porozumienie było 


za ciężki cios dla Rosyi i dodaje, że 
car nie łatwo znajdzie na jego miej- 
sce doradcę, któryby był mniej przy- 
Jaznym Anglii niż Łobanow. Daily 
Chronicle sądzi, że śmierć Łobanowa 
ułatwi Anglii porozumienie się z Ro- 
syą w kwestyach wschodnich i wzywa 
Salisburyego, aby skorzystał z odwie- 
dzin cara u królowej angielskiej i u- 
siłował doprowadzić w tym kierunku 
do porozumienia. Dziennik ten sądzi, 
że Anglia dążyć powinna do zdetroni- 
zowania sułtana i pozyskać cara dla 
tej myśli, która w pierwszym rzędzie 
Anglii największe może przynieść ko- 
rzyści. Wogóle zaś oświadcza prasa 
angielska, że obecnie zapanuje jeszcze 
większa niż dotąd niepewność co do 


Dzisiaj nawet Bismark, który spra: |zagmatwanej sytuacyi politycznej i że 
wy oryentalne zwał bagatelą, którą|decydujący wpływ Łobanowa w spra- 


troszezyć się nie warto, 


musiałby | wie wschodniej był nieszczęściem dla 
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tyka, która nie dopuściła mocarstwom 
wystąpić za Armeńczykami, i że car 
zapewne powróci do tradycyjnej poli- 
tyki opiekowania się chrześcijanami 
Wschodu. 


Asekuracya włościańska, 


VI. 
(Dachy ogniotrwałe. — Ochrona pożarna). 

Kiedy jest mowa o ubezpieczaniu 
właścicieli budynków od szkód ognio- 
wych, sama przez się nasuwa się pod 
rozwagę kwestya usnwania tego, co 
ułatwia szerzenie się pożarów, a na- 
stępnie urządzenia obronne na wypa- 
dek wybuchu pożaru. Ze sprawą ase- 
kuracyi jest także sposób budowy do- 
mów w ścisłym związku 

Cóż to znaczy usuwanie w budo- 
wie domów tego, co ułatwia szerzenie 
pożarów — zwłaszcza na wsi? 

WMszakżeż to walka z odwieczną 
naszą słomianą strzechą. Jak można 
wyobrazić sobie wieś naszą bez sło- 
mianej strzechy! Tak boleśnie dotyka 
nas wypieranie malowniczych strojów 
ludowych przez bawełnianą tandetę — 
a czyż zamiar usunięcia słomianej 
strzechy ze wsi nie sięgnąłby bez po- 
równania głębiej w zwyczaje, obycza- 
jei w ogóle cały ago życia ludu na- 
szego, niż zmiana ubrania ? 

Tak jest. Ale zastanówmy się chło- 
dno, bez sentymentów  zbytecznych, 
co właściwie usunęłoby się, gdyby 
kiedyś — z pewnością nie tak zaraz, 
ani nagle, zacząi i u nas szerzyć się 
zwyczaj krycia dachów materyalem 
ogniotrwałym ? 

Oto przedewszystkiem ze słomianą 
strzechą nie usunęłoby się właściwie 
nic specyficznie polskiego ani ruskie- 
go z budowy domów, gdyż słomiana 
strzecha jest wspólną własnością wszy- 
stkich narodów zamieszkujących takie 
vgialice, gdzie łatwo o słomę. Wszak- 
żeż we wszystkich ucywilizowanych 
krajach zachodnich, gdzie rozpow- 
szechnione użycie do krycia dachów 
materyału ogniotrwałego niezbyt da- 
wnych sięga czasów, utrzymały się 
do dzisiaj ślady strzech słomianych, 
jako zabytek odwiecznego obyczaju 
krycia domostw przez gospodarza slo- 
mą, z włąsnego pola zbieraną. I tam 
ten zwyczaj miał swój urok, swoją 
tradycyę, swoją poszyę. A jednak u- 
stąpił on miejsca z postępem cywili- 
zacyl wytrwalszej pod każdym wzglę- 
dem dachówce. I tam, gdzie upo- 
wszechniła się dachówka, z pewnością 
nikt nie pomyśli o powrocie do „ki- 
czek“ słomianych, 

Nie wiem, czy najbardziej zapalo- 
ny konserwatysta na punkcie słomia- 
nej strzechy zechciałby konserwować 
także t. zw. „kurną chatę?* Wszakże 
owa „kurność* mieszkań ludzkich ma 
za sobą jeszcze starszą tradycyę niż 
dachy słomiane, i w ogólności jakie- 
kolwiek dachy, bo kiedy ludzie mie- 


zmienić swoje zdanie. Zawiązują się! Europy; że niemoralną była jego poli-Iszkali w jaskiniac:, jak dzikie zwie 
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ja błędnych droga, 


Powieść z angielskiego 


przez 


Mary Humphrey Ward. 


———— 


| 


(Ciąg dalszy.) 


Tym razem pani Boyce nie umiała: 


otwarte od godz. 8 rano do 7 wieczerem bez przerwy. 


rzęta, to owe jaskiniowe ich mieszka ., kłady asekuracyjne pokrycie w kraju 
nia były także w swoim rodzaju kur-| całym domów dachówką trwałą — mó- 
nemi chatami. Dziś jednakowoż tru-|wił mi p. dyrektor Kieszkowski. 

dno, ażeby ktoś zdołał znaleść argu- Rozważałem te słowa i doszedłem 
ment, przemawiający za utrzymaniem | do wniosku, że u nas Towarzystwo 
zwyczaju mieszkania ludzi w kurnych | wzajemnych ubezpieczeń w Krakowie 
chatach, — tam, gdzie ten zwyczaj | mogłoby chyba dopomódz do odpowie- 
barbarzyński  dot+d się utrzymuje. |dniego zaopatrzenia wszystkich okolie 
Trudno też: przypuścić, ażeby kto miał|kraju w fabryki dachówek, ażeby je 


odwagę otwarcie przemawiać dziś prze 
ciwko dopuszczeniu światła i powie 
trza do mieszkań ludu naszego! 

Jeżeli więc godzimy się na usunię- 
cie z powierzchni ziemi tak nędznego 
i potwornego przybytku luvzi, jaką 
jest „kurna chata", czemu w tym sa 
mym kierunku nie pójść o krok dalej, 
i nie zgodzić się na dach ogniotrwały 
na wiejskiej chacie ? 

Nieraz ja rozkoszowałem się miłą 
i schiudną chatą wiejską, jakie tra- 
fiają się u nas w każdej wsi u porząd- 
niejszych gospodarzy, a w zamożniej- 
szych okolicach są nawet dość pospo- 
lite, zwłaszcza w nowszych czasach, 
kiedy i lud wiejski pod wpływem po- 
stępu, oświaty, zaczyna dbać więcej 
o komfort i porządek. Chcąc jednak 
być szczerym zupełnie, potrzeba przy- 
znać, że przeważna większość chat 
włościańskich w -naszym kraju przed- 
stawia przykry widok w najwyższym 
stopniu nieudolnego i niedbałego 
budownictwa. Powietrze w nich wie- 
cznie zatęchłe, dlatego, że przy budo- 
waniu mało dbają włościanie o odpo- 
wiednie wzniesienie podłogi w chacie 
po nad poziom zewnętrzny gruntu; 
panuje w nich zaduch, bo izby są za 
niskie, niechlujstwo jest niemal nie- 
rozłączne z niemi, gdyż brak światła 
dostatecznego pozwala nie dojrzeć 
w pomroce różnych niedostatków w 
czystości, naczyń i sprzętów. 

Czyż konserwowa: tę stęchliznę, 
ten zaduch i niechlujstwo? Czyż chat- 
ka skromna, maleńka, ale schludna, 
mocno i porządnie zbudowana, z ko 
minem murow: nym, czerwoną dachów- 
ką kryta, z ganeczkiem, ocienionym 
powojem lub dzikiem winem, z cgród- 
kiem, nie z kupą gnoju przed okna- 
mi — jednem słowem „chata przyszło- 
ści“ nie będzie miała także powabów 
swoich? Chaty te nie zmienią chara- 
kteru i usposobień rasy naszej, ale u- 
mys? ludu uczynią swobodniejszym i 
rzeźwiejszym, jego zdrowie fizyczne 
silniejszem i trwalszem, 

Z tych to powodów pragnę z propa- 
gamdą asekuracyt przymusowej połączyć 
także dążność do wprowadzenia it w na- 
szym kraju powszechnego przymusu po- 
krywania dachów  ogniotrwałym mate- 
rysłem — a to zarówno po miastach, 
jakoteż po wsiach. 

Sejm powinien, jak mniemam, u- 
chwalic ustawę, wzorowaną na usta- 
wodawstwie krajów sąsiednich o za- 
prowadzeniu obowiązkowego krycia 
dachów ognictrwałym materyałem. Ró- 
wnocześnie zaś potrzeba obmyślec i 
zorganizować cały szereg urządzeń ad- 
ministracyjnych, finansowych i prze- 
mysłowych, ułatwiających praktyczne 
przeprowadzenie tej reformy doniosłej. 

W Saksonii przeprowadziły za- 


porze, Uzy słyszała pani już co o osta- 


zmartwieniu poznała, że ojciec troska | w_ przeszłości — odpowiedziała zaru-| próbom pojednania, że uznałby za 
się o jej przyszłość więcej, aniżeliby |mieniona. Mogłam w setkąch rzeczy | najlepsze nie zbliźać się do mnie, Nie|tnim odczycie Pawła? 


to jej dogadzało. Po kilku nie nie zna- 
czących słowach zapytał jej nagle: 

— Zdaje mi się, że często żałujesz 
gorzko postępku, jakiego przed blisko 
dwoma laty się dopuściłaś ? 

Edyta pobladła. 

— Jakto, żałuję, papo? — zapytała, 


nie patrząc na niego. 


— No, zdaje mi się, że powód do 
żalu jasnym jest jak słońce. Odrzuci- 
łaś człowieka, który był ci oddanym 
całem sercem, któryby ci był zapewnił 
najświetniejszą pozycyę w całem hrab- 
stwie! Idlaczego? Znajniedorzeczniej- 
szych powodów w świecie, których się 


zapanować nad wewnętrznym niepo- teraz z pawnością wstydzisz. 


kojem, który zwykle tak doskonale u- 
krywać umiała. x 

— Nie sądzę, żebyś mnie tak bar- 
dzo potrzebowała, moje dziecko. 

Edyta posmutniała. "» 

— Nie dziwię się, że mówisz COŚ 
takiego! — zaczęła cichym głosem. — 
Sądzisz, że fałszywie, niestosownie po- 
stąpiłam, gdym was opuściła przed 
dwoma laty ? 

Pani Boyce zaniepokoiła się, ażeby 
nie przyszło do zwierzeń. 

— Nie potępiam nikogo, o ile do 
tego nie jestem zmuszoną! Jak wiesz, 
jestem zawsze za osobistą swobodą, 
przedewszystkiem przeciw spóźnionej 
skrusze, która nikomu się w niczem 1 
nic nie pomaga. Myślę, że nąuczyłaś 
się obchodzić zupełnie bez nas... Teraz 
muszę już isć do ojca. Czy nie ze- 
chcesz mnie zastąpić za pół godziny ? 
-— dodała miększym głosem, widząc 
łzy w oczach córki. — Betty nigdy 
nie jest w porę gotowa z jeclzeniem. 

O oznaczonej godzinie udała się 
Edyta do ojca. Gdy weszła, zwrócił ku 
niej głową, a oczy jego w zapadłej, 
bardziej jeszcze pożółkłej twarzy przy- 
brały stroskany wyraz. Ku swemu 


Widział, jak zadrzała i cieszył się 
przewagą, na jaką mu jego słabość 
pozwalała. Będąc zdrowym nie byłby 
się nigdy odważył na podobną rozmo- 
wę, ale teraz podczas długich samo- 
tnych godzin miał dużo czasu do róz- 
myślań i postanowił sobie silnie roz- 
mówić się z nią poważnie. 

„— Nie wstydzisz się? — powtórzył 
widząc, że ciągle milczy. 
— Nie wstydzę się żadnego śŚrod- 
ka, jakiego użyłam dla ocalenia Hurda, 
to masz na myśli, papo? 

Pan Boyce rozgniewał się. 

— Naturalnie wiesz, co cały świat 
mówił o tem? 

Schyliła się nad robótką i nie od- 
powiadała. : ` 

— Nic ci to nie pomoże sprzeciwiać 
mi się — mówił zirytowany — jestem 
twoim ojeem i wkrótce umrę. Moim 
obowiązkiem jest przed śmiercią za- 
pownić ci przyszłość. Czy to prąwda, 
Że po zerwaniu z Raeburnem nawią- 
zaļas stosunek z Whartonem? t 

Na każde słowo kładł osobliwszy 
nacisk, nachylił się do niej i wychu- 
dłą rękę położył na jej ramieniu. 

— (o to pomoże, papo, grzebać 


niewłaściwie postępować, alaś ty tego 
nigdy nie pojmował, że prawdziwą 
przyczyną mego zerwania z panem 
Raeburnem było to, że... żem go nie 
kochała. 
Dlaczegożeś więc przyjęła jego 
oświadczyny ? 
— Na to pytanie chętnie ci odpo- 


łośnym głosem : 
— Gdybyś tylko chciała Po? ik 
tę sprawę w moje ręce, Należy tyl 


myśl o tem, kochany papo. Czyż ma- 


— Nie, przesznkałam wczorajszą i 


my teraz pana Raeburna dręczyć ildzisiejszą gazetę, ale nie nie znala- 
prześladować za to, że przeszłego ro-| złam... 


ka postąpilam sobie z nim... niegodzi- 


-- Spodziewałem się na pewne, że 


wia? Prędzej opuściłabym znowu cie-| pani już wie o tem. Gdyśmy przybyli 
bie i mamę, a nawet Anglię i nigdy|na zamek, nie zastaliśmy od pani ża- |nadziejach, głównie o religijnych na- 


nie przesłała żadnej wieści o sobie. 


dnej wiadomości. Panna Ilallin wywnio- 


l W tej chwili weszła matka, spoj |SEowała stąd, że pani o niczem nie 
wiem — odrzekła drzącemi ustami ijrzała najpierw z trwogą na oboje, a|wie. przyszedłem sam donieść o tem. 
z oczyma łez pełnemi. Zaręczyłam się | potem posłała Edycie spojrzenie pełne | Odczyt skończył się nadzwyczaj przy- 
z nim, bo mnie to nęciło, eo właśnie wyrzutu. Ta ostatnia niebawem wstała|krym, smutnym wypadkiem, a Hallin 
nazwałeś świetną pozycyą w hrabstwie. |; smutna, przygnębiona wyszła z po- jest ciężko chory. 

Milczał chwilę, poczem zaczął ża- | koju. 


— Przywiozłeś go pan tu przecie? 


Nie uszło uwagi ojca, że wycho |— zapytała przepełniona trwogą, w 


ć|dząc skłoniła mimowoli piękną głowę |myślach jedynie zajęta Iłallinem. Czy 
Oļi po raz pierwszy uczuł nad nią litość. był w stanie przebyć podróż? — Pro- 


dać małą wskazówkę temu człowieko-| Dawna zazdrość o jej zdolności i to-|Szę, opowiedz mi pan wszystko. 
wi, że żałujesz swego postępku... nic|warzyskie stanowisko, która niegdyś 
więcej... a tem samem uszczęśliwiła-|tak go paliła, znikła terąz zupełnie. 
byś nieskończenie nietylko jego, ale| Pragnął całem sercem widzieć ją jako 
i twego biednego ojca, który w życiujlady Maxwell. 


nie wyrządził ci nigdy nic złego i za- 
wsze chciał tylko twojego dobra. Głos 
jego zadrzał Przyrzekam ci tak to 
urządzić, że nie będziesz czuła naj- 
mniejszego upokorzenia, A zresztą 
w tem nie ma nie upokarzającego 
jesli człowiek przyzna się do błędu 
Oprócz tego nie potrzebnjesz się wsty 
dzió. Nie jestes biedną dziewczyną. 
Wyciągnąłem nas wszystkich z błota, 
chociaź ty i twoja matka zarzucałyś- 
cie mi zawsze niedołęstwo. 

Zmęczony oparł się o poduszki i 
gorączkowo połyskującemi oczyma pa- 
trzył nieprzerwanie na córkę. Edyta 
obawiała się skutków tej sceny, ale 


{znacznie i usnął, Matka siedziała 


W godzinę później, gdy dzień już 
się miał ku schyłkowi, siedziała Edyta 
zatopiona w marzeniach u kominka. 
Ojciec po wzruszeniu porannem, 
się można było tego spodziewać, osłabł 
przy 
nim, dozorczyni z Londynu miała ob- 
jąć nocne czuwanie i Edyta czuła się 
bardzo osamotnioną i zbyteczną. 

. Nagle usłyszała dźwięk dzwonka w 
sieni. Kroki się rozległy, zerwała się, 
drzwi otworzono i służący zaanonso- 
wał : 

— Lord Maxwell! 


W zmroku poznała tylko zarysy 


nawet ta bojaźń nie mogła jej pow-iWyniosłej jego postaci, widziała chwi- 


strzymać od przyobieczenia swej od-, 


powiedzi w jak najdosadniejsze WY, 


razy. i 


— Gdybyś to uczynił, papo -- za; 
wołała z błyszczącemi oczyma — dała-` 
bym panu Raeburnowi wyraźnie do po-' 
znania, iż jestem przeciwną wszelkim 


lowe wahanie, skoro ją zauważył, po- 
tem uczuła jego rękę w swojej, a w 
poważnych spojrzeniach, jakie ze sobą 
zamienili, znikło ubezwładniające zdzi- 
wienie pierwszej chwili. 

— Przepraszam — zacz 
śmieliłem się przybyć o tak spóźnionej 


, Podała mu krzesło, usiadł naprze- 
Giw niej w obrębie światła padające- 
go z kominka, tak, że wyraźnie wi- 
działa bolesny wyraz jego twarzy. 

— (ała ta scena była straszną, za: 
ledwie potrafię ją opisać — zaczął, 
patrząc w zamyśleniu na ogień. — Po- 


jak czątek zapowiadał się pomyślnie. Ben- 


nett pierwszy zabrał głos, a Paweł 
trzymał się stosunkowo dobrze. Przed- 
tem wyglądał bardzo nędznie, twier- 
dził jednak, że sypia dobrze, a tylko 
ja i jego siostra zanadto go rozpie- 
szczamy. Zaledwie zaczął mówić, po- 
znałem, że znajduje się wobec bardzo 
nieprzychylnie  usposobionego zgro- 
madzenia. Pozwolono mu mówić go- 
dzinę, ale ani minuty dłużej. Obser- 
wowałem siedzących najbliżej mnie i 
widziałem, jak niecierpliwie patrzyli 
na wskazówki zegarków. Zaden z je- 
go dowodów nie trafiał do ich prze- 
konań. 

Zatrzymał się i smutno wpatrzył 
w ziemię. Edyta poruszyła głownię i 
tem przyprowadzony do rzeczywięsto- 


ął — że 0-|ści ocknął się i zaczął dalej opowiadać : 


— Brakowało już tylko kiłka mi- 


uczynić wszędzie przystępnemi. 

Co się zaś tyczy finansowych uła- 
twień dla właścicieli domów w pokry- 
waniu zwiększonych kosztów dachów 
ogniotrwałych, a to zarówno przy do- 
mach nowych, jakoteż i dla zachęty 
właścicieli domów stojących do zamia- 
ny dachów palnych na ogniotrwałe, 
wypadałoby za pośrednictwem gmin 
i powiatów obmyśleć odpowiednią for- 
mę kredytu na ten cel. Kredytowi ta- 
kiemu wypadałoby przyznać podobne 
ulgi i uwzględnienia (naturalnie: mu- 
tatis mutandis) — jak dla pożyczek 
na melioracye gruntowe , ponieważ 
kredyt taki podnosi wartość służące- 
go za hipotekę przedmiotu. Tu zno- 
wu potrzebaby wyjednać uchwalenie 
odpowiedniej ustawy specyalnej w Ra- 
dzie państwa — ustawy, która anor- 
mowałaby potrzebne uproszczenia w 
hipotecznem ubezpieczeniu kredytów 
udzielanych, na sprawienie dachów o0- 
gniotrwałych, ulgi stemplowe dla inte- 
resów prawnych, wtym celu zawiera- 
nych itp. Jednem słowem: Rada pan- 
stwa, rząd, sejm, Wydział krajowy, 
wydziały powiatowe, gminy i zakłady 
finansowe musiałyby współdziałać we- 
dług obmyślanego wszechstronnie pla- 
nu, ażeby bez gwałtownego i dla lņ- 
dności uboższej dotkiiwego przewrotu 
przeprowadzić zastąpienie najpierw 
słomy ogniotrwałym materyałem do 
krycia dachów, — a z czasem także 
i gontów. 

Czyż wprowadzane już w czyn 
usiłowania sejmu zmierzające do pod- 
niesienia hodowli bydła, uregulowania 
rybołostwa, położenia tamy marnowa- 
niu własności ziemskiej gmin, ustawy 
budowlane dla miast i miasteczek, ne 
są wyrazem budzącego się u nas po- 
czucia potrzeby żywszego postępu kul- 
turnego, potrzeby bardziej energicz- 
nego zwalczania tradycyjnego u nas 
iniedbalstwa ludności o własne dobro, 
| lenistwa ubranego w nietykalną świę- 
iteść fałszywego konserwatyzmu? Zdo- 
(bądźmy się czasem i na bardziej ra- 
|dykalny środek postępu, zwłaszcza 
jężeli korzyści zamierzonej reformy 
|są tak oczywiste i bijące w oczy, jak 
povara przemiana budowli w o- 
gniotrwałe. 

Stanowi to sławę Kazimierza Wiel- 
kiego, iż zastał Polskę drewnianą, zo- 
stawił ją zas murowaną. Lecz mówiąc 
trzeźwo, czy teraz o wiele więcej jest 
Polsza „murowaną“ jak za czasów 
Kazimierza Wielkiego? Czemuż nasze 
pokolenie nie ma mieć tej szlachetnej 
ambicyi, iżby w utrwaleniu zabudo- 
wania naszej ziemi ojczystej zrobiło 
stanowczy krok naprzód?... 

Więc — niech żyje dachówka o- 
gniotrwała! 

Co się zaś tyczy straży ogniowych, 
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nut do końca... chciałem już odetchnąt: 
swobodnie... gdy naraz głos jego zmie- 
nił się dziwnie. Jak to się stało, nie 
wiem do dziś, ale zdaje mi się, że 
zupełnie zapomniał, gdzie się znajdu- 
je. Zaczął opowieść o sobie, o swojem 
życiu, swoich myślach, modlitwach, 


dziejach dla robotników, dla Anglii; 
czegoś podobnego nigdy jeszcze nie 
słyszałem od niego — pani zna jego 
zwykłą powściągliwość! Były to wszyst- 
ko rzeczy poufne, przykre, strasznie 
przykre! A jeszcze w dodatku wobec 
tych słuchaczy, którzy tylko na ta 
czekali, by sami mogli zabrać głos. 
Siedzący najbliżej mnie zaczęli sykać 
i rzucać na siebie znaczące spojrzenia. 
Wyrwałem kartkę z mego notatnika 1 
napisałem kilka słów do Bennetta, by 
go w jakiś sposób nakłonił do mileze- 
nia, ale Bennett stracił zupełnie przy 
tomność, gdyż patrzył na mnie wiel- 
kiemi oczyma i poruszał głową... Na- 
reszcie upłynęła wyznaczona godzina... 
i ludzie zaczęli go wygwizdywać. 
Okrzyk przerażenia wydarł się z 
ust Edyty. On zwrócił się ku niej. 

. — Zdaje mi się, że był to najtra- 
giczniejszy widok, na jaki patrzałem 
w Życiu — rzekł z przejęciem. — Ta 
gniewnie wzburzona, śmiejąca się i 
szydząca tłuszcza, bez najlżejszego 
zrozumienia i współczucia i tem czło- 
wiek pośród niej, blady jak śmierć, 
bez ustanku bredzący coś bez zwią- 
zku. Nareszcie, gdy się właśnie zde- 
cydowałem pójsó do niego, podniósł 
się także i Bennett, ale obaj przy- 
szliśmy za późno. U naszych stóp ru- 
nął na ziemię! 


(C. d. n) 


2 


pogotowi pożarnych, i innych środków 
obronnych przeciwko niebezpieczeń- 
stwu ogniowemu, o których mówił dr. 
Władysław Kraiński na zeszłorocznem 
walnem zgromadzeniu Towarzystwa 
wzajemnych ubezpieczeń w Krakowie 
-- podzielam zdanie wytrawne pana 
dyrektora Kieszkowskiego, oparte na 
bogatem doświadczeniu, że — jak do- 
tąd usilowania tworzenia ochrony po- 
żarnej są u nas tak sporadyczne, nie- 
trwałe, dyletanckie, że wielkiej war- 
tości nie mają. Dopiero ujęcie tych 
usiłowań w pewien system uregulo- 
wany podniesie ich skuteczność. Ale 
i ten cel można będzie osiągnąć tylko 
przez ustalone współdziałanie Wydzia- 
lu krajowego, Wydziałów powiatowych, 
gmin i zakładów asekuracyjnych. 
Teofil Merunowicz. 


wiec katolicki w Salcburg. 


Salzburg d. 1. września. 

Miasto, z powodu wiecu katolie- 
kiego, jest uroczyście przystrojone ; 
tylko na bardzo niewielu domach brak 
chorągwi. W ciągu wczorajszego dnia 
przybyło jeszcze pociągami ze wszy- 
stkich stron wielu uczestników. Około 
godziny 5 wieczorem poczęła się sala 
obrad w starym budynku uniwersy- 
teckim zapełniać i można było powoli 
mieć przegląd, ilu zamiejscowych u- 
czestników przybyło. Z Wiednia przy- 
byli: dr. Hasslwanser, ks. kanonik 
Müller, dr. Hagenauer, dr. Trux, pro- 
wincyał Wiedman, prałat Schindler, 
dr. Psener; — ks. Alojzy Liechten- 
stein nadesłał telegram z życzeniami 
i usprawiedliwiający nieobecność swo- 
ją. Przybyli dalej: książęta Robert i 
Ernest Windischgratz, hr. Zygfryd 
Salm; deputowani dr. Rapp, baron 
Dipauli, dr. Ebenhoch, Doblhammer, 
Pliss, dr. Fuchs, Wenger, hr. Karol i 
Albert Schönborn, ambasador hr. Re- 
vertera, hr. Juliusz Falkenhayn, hr. 
Karol Chorinsky; bar. Franciszek Wai 
terskirchen, hr. Galen, namiestnik br. 
Zygmunt Thun i wielu innych. 

Na prawo od ks. kardynała Hallera 
zasiedli: książę biskup Kahn, biskup 
Doppelbauer, biskup sufragan Kat- 
schthaler i opat Horner. Prasa krajo- 
wa i zagraniczna reprezentowana jest 
przez wielu korespondentów ; w szcze- 
gólności zaś wysłały korespondentów : 
paryski Univers. Germania, oraz dzien- 
niki wiirtemberskie i bawarskie. 

Komisarz wiecu hr. Ernest Sylva 
Tarouca zagaił zebranie, wskazując 
w gorących słowach zasługi swego 
poprzednika hr. Antoniego Pergena, 
który w czasach, gdy liberalizm wzmógł 
się najbardziej, powołał ruch katolicki 
do życia i poświęcił swą dyplomaty 
czną karyerę, swe zdrowie 1 majątek 
dla sprawy katolicyzmu. W dalszym 
ciągu swej przemowy zaznaczył hr. 
Sylva Tarouca, iż okoliczności nie po 
zwoliły, pomimo wszelkich usiłowań, 
na wcześniejsze zwołanie wiecu, jax 
to mężowie zaufania wszelkich odcieni 
stwierdzili; teraz jednak może się on 
odbyć w zgodzie i pokoju. Wiec ten 
jest wprawdzie niejako tylko poradą 
wojskową, która jednak całej katolie- 
kiej armii daje świadomość siły i zwy- 
cięstwa w służbie dla Kościoła i Oj- 
czyzny. , 

Imieniem komitetu miejscowego 
powitał profesor Altenweisel biskupów, 
prałatów oraz świeckich uczestników, 
a w szczególności namiestnika hr. 
Thuna. Mowca dziękował rządowi kra- 
jowemu i miastu za udzielenie i przy- 
strojenie auli dawnego uniwersytetu, 


z której, z pomocą wiecu katolickiego, 


wyjdą jeszcze raz słowa prawdy i pla- 
ny reformy ojczyzny i społeczeństwa. 
Mowca proponuje na prezesa wiecu 
męża, który nie potrzebuje poparcia 1 
przedstawiana, bo znany jest w obo- 
zie katohckim jako wytrwały bojo- 
wnik, Mężem tym jest Carlos, książę 
Clary. l 

Ks. Clary odpowiedział, iż przyj- 
muje przewodnictwo tylko dlatego, bo 
ma nadzieję, iż jego dobra wola bę- 
dzie niejako wynagrodzeniem braku 

otrzebnych przymiotów. Nie potrze- 

Ee on przyrzekać bezstronności, bo 
katolicy są w rzeczach wiary i w z4- 
sadach swych jedną wielką, zwartą 
parlyą, a gdzie różnice zdań się okażą, 
tam łatwo jest uzyskać zgodę, ponie- 
waż stoją oni na szerokiej 1 pewnej 
podstawie katolicyzmu. 

Wiceprezydentami wybrano nastę- 

nie przez aklamacyę prof. Franciszka 

Sohindlera i dep. dr. Ebenhocha. Prze: 
wodniczącymi poszczególnych sekcyj 
obrano: br. Helferta, hr. Sylva-Tarou- 
ca, hr. Franciszka Kuefsteina, hr. Ka- 
rola Chorinsky'ego, br. Wittinghof- 
Schella, hr Zygfryda Salma i msgra 
Schófenthbnera. Sekretarzami wiecu o- 
brani zostali: hr. Franciszek Walters- 
kirchen, dr. Hagenauer, dr. Karol 
Grebs i kanonik Jakób Obweger. 

Następnie odczytał namiestnik hr. 
Thun dłuższą, a pełną zapału prze- 
mowę, w której wita wiec katolicki, 
jako pocieszający i radośny objaw 
przeciw  materyalizmowi 1 
przesileniom, jakie grożą w przyszło- 
ści, a jako reprezentant rządu wyraża 
najserdeczniejsze życzenia dla ludno- 
ści katolickiej i dla ogółu. 

Następnie odczytał kardynał Haller 
telegram od papieża, w którym Ojciec 
św. przesyła na ręce nuncyusza w 
Wiedniu życzenia dla wiecu. Kardy- 
nał wzywa następnie uczestników, aby 
w dalszym ciągu zawsze reprezento- 
wali prawdę, lecz aby także dobrym 
przykładem w życiu świecili. 

Przewodniczący, ks. Clary, dzięku- 
je imieniem wiecu hr. Thunowi i ks. 
kardynałowi Hallerowi za ich pełne 
zapału przemowy, poczem przemówił 
w ciepłych i serdecznych słowach 
imieniem niemieckiego centrum i ka- 
tolików bawarskich, deputowany Or- 
terer. 
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Następnie odczytano pisma i tele- bo począć? Pomógł mi dziennik tutej- 
gramy: od kardynałów Schónborna i!szy Daily Chronicle. Umieszcza on co- 
Gruschy, od biskupów, od wielu człon- ¡dzień od paru tygodni otwarte listy 
ków szlachty, od ministra rolnictwa |od swych czytelników, polemizujących 
hr. Ledebura, ks. Lówensteina, odjnad kwestyą: (zy dobrze jest i zdro 
wiecu katolickiego w Dortmund, od|wo i szczęśliwie — czy też niedobrze 
hr. Ferdynanda Zichy, od hr. Mikołaja fi niezdrowo i nieszczęśliwie, jeżeli pa- 
Esterhazego, hr. Frydryka Schónborna |ra małżeńska używa wakacyj w ten 
i wielu innych. sposób, że mąż w tę stronę zmyka na 

Następnie przemówił o kwestyi ro- |miesiąc, a żona czem żwawiej w tam- 
botniczej robotnik Otto Diss, który tą? Lub też jeżeli przy nazbyt skro- 
poprzednio był socyalnym demokratą ;|mnych funduszach, małżonka tylko 
mowca widzi możliwość rozwiązania |opuszcza na miesiąc gniazdeczko do- 
kwestyi socyalnej tylko w Kościele|mowe, a małżonek zostaje słomianym 
katolickim. wdowcem i dusi się w mieście? Albo 

Posiedzenie zamknięto o godz. pół|w końcu, czy może lepiej umęczone- 
do 8. uchwałą wysłania telegramu do|mu całoroczną pracą mężowi użyć po- 
papieża i cesarza, zadomowego powietrza, żonie zaś po- 

Następnie odbył się wieczór i kon-|zostać w domu i przypominać sobie 
cert w sali zakładu kąpielowego. całemi dniami, jak się tęskni za — 
ukochanym? Różni różnego są zdania; 
większa część codziennych listów nad- 
chodzi od pań, one zaś twierdzą pra- 
wie jednozgodnie, iż gdzie jest Żona, 
tam powinien być jej własny mąż — 
i nawzajem: dzieląc bowiem Il sto- 
miesięczną pracę, trudy, kłopoty, umę- 
czenia, małżeństwo powinno dzielić 
jednomiesięczny spoczynek, rozrywkę 
1 wytchnienie. 

Najlepsza to ma być pora do wza- 
jemnego odmłodzenia się, najdosko- 
nalsza okazya do przypomnienia sobie 
miesiąca miodowego, wszystkich jego 
wrażeń, wzruszeń, wdzięków. Męż- 
czyżni są dość ogólnie przeciwnego 


kapryśnie rozlanem w zygzakach po 
całym mateczniku. Idę w drugim kie- 
runku i po godzinie dochodzę do ro- 
dzaju tunelu, w który Tamiza zapada. 
Wdrapuję się na wierzch tunelu, idę 
1 idẹ, wlokę się znów dobrą godzinę 
na to, aby się przywlec do mojej ga- 
łęzi nad rzeką. 

Trzeba się narodzić Holendrem, aby 
taką matnię wynaleść i urządzić, na 
to chyba, ażeby w niej wzorowy mał- 
żonek postradał zaufanie własnej żo- 
ny! Cóż się tam dziać musi w domu! 
Co było, kiedy wrócono z teatru i 
mnie nie zastano! Dalej w noc pe- 
wnie tam płaczu było i wyrzekania: 
„Oj mężczyźni! mężczyźni!" A co się 
tam dziać musi teraz, kiedy już jest 
po 10. rano! Żeby tego Daily Chroni- 
cle.. Jeśli wam spokój domowy miły 
i szczęście rodzinne, zlitujcie się pań- 
stwo i wyprawcie (z busolą) na odna- 
lezienie mnie tutaj kogoś, komu za to 
wdzięcznym będzie wieczyście 


KORESPONDEŃCYE. 


Londyn d. 28. sierpnia. 
(Wycieczka do Hamptonu). 


Parę rękawiczek tej, szklankę ru- 
„mu temu, kto się domyśli, gdzie ja 
(list ten piszę! Jeżeli się domyśli, to 
niechże tu przybywa czemprędzej z 
"busolą i wyprowadzi mnie stąd — 
|pókim żyw. Oczekując go lub jej — 
zgłodniały i przeziębły. opowiem pań- 
stwu, co ini się przytrafiło. Było tak: 


Czas odnowić przedpłatę 


na Gazetę Narodową. 
która wynosi: 


Po onej niefortunnej wycieczce naszej zdania — 1 tacy nie podpisują „swych we Lwowie na prowinoył 
nad morze, do Southbendu, *) zeszłego | listów pełnem imieniem i nazwiskiem, | miesięeznie 1 zł. BOet. 2 zł. 
tygodnia, postanowiliśmy zużyć reszt- tylko tożsamość swoją ukrywają pod kwartalnie 4 „50 , 6, 
kę wakacyjnego funduszu na podróż | mniej lub więcej klasycznemi, mitolo- półrocznie 9," 


gicznemi tytułami. 


do Hamptonu. Jest to sobie wieś, od- 
Tak np. „Maritus Cato* twierdzi, 


legła dobre trzy mile wasze od serca 
Londynu w kierunku południowo-za- |że jednomiesięczna, a choćby tylko 
chodnim; ma ona mieszkańców około |jednodniowa rozłąka małżeństwa o- 
5.000, otaczają ją wille i pałacyki za-| gromnie wychodzi na dobre obojgu, 
możnych byłych kupców i byłych ofi- zwłaszcza jednak mężowi. Podobno 
cerów, są w jej sąsiedztwie dwa zam-| bowiem każdy mąż jest tak urządzo- 
ki magnackie, jest rzeka Tamiza, są ny, że jeżeli czasem (naturalnie bar 
błonia 1 lasy. Ale przednią zaletą wsi dzo rzadko) nie wydobędzie się z ca- 
tej jest to. że tu sobie ongi kardynał łorocznego, jednostajnego otoczenia, 
Wolseley wystawił  alac olbrzymi i to płeśnieje, tetryczeje, starzeje się 
wspaniały, napełnił go arcydziełami szybko, zatłuszcza się mu wątroba, 
(ówczesnemi) włoskich sztuk pięknych, | zalewa go żółć - no i mąż taki sta- 
flamandzkich i francuskich, obrazami, | je się zgryżliwym, nieznośnym, na 
zbroją. posągami, ciekawościami wszel-|nic niewyrozumiałym tyranem, nade- 
kiemi. Potem w roku 1526, poróżniw- | wszystko., wszędowścibskim, a wy- 
szy się z Henrysiom VIMI. na punkcie brednym, kapryśnym i ogromnie ską- 
71 9 przykazania, zagrożony konfi-| pym. Wakacye, przebyte razem z żo- 
skatą dóbr, skarbów i tegoż pałacu -|ną (a może i z dziećmi) na nie zgoła 
którego mu Henryś ósmy i ośm razy mu się nieprzydadzą; otoczenia nie 
żonaty zawsze zazdrościł — kardynał zmienia, pamiętać musi co chwila w 
myślał zażegnać burzę i pałac w,obcem miejscu o drugiej osoby, a o- 
Hamptonie podarował królowi ze soLy zawsze tej samej, wygodach, po- 
wszystkiemi meblami i skarbami. Jak trzebach, zachciankach — znosić musi 
wiadomo, na nie się to nie zdało kar- (oprócz tych samych parasolek, szali- 
dynałowi: król wziął pałac, wziął ków i torebek) zawsze te same co 
skarby, a jednak byłby wziął i głowę rok cały w mieście narzekania lub 
ministra, gdyby z nią razem tenże zachwyty, dąsy lub uśmiechy... a tu 
nie był się schronił do klasztoru w, filozofa uczy, że kiedy tempora mutan- 
Leicester, gdzie żywota wśród mni- żur, to mężczyźni i kobiety zmian szu- 
chów wcześnie dokonał. Henryk prze- kać winni, że ciągła dyeta marcypa- 
niósł się do nabytego w ten sposób nowa tak samo szkodzi zdrowiu, jak 
pałacu, powiększył go, rozszerzył o- ciągła dyeta kapuściana, że nie tak 
gromnie park i ogrody. Tu mu umar- nie służy małżeńskiej miłości, jak cza 
ła trzecia niby żona Joanna Seymour, sowa rozłąka. 

tu się narodził syn. Edward VI. Tu: Jakiś „Romeo Filemon“ pisze znów,’ 


Dla prenumeratorów Gaz. Nar. 
odstępujemy dwutygodnik  illustrowany 
dla kobiet „NOWE MODY“ po cenie 
wyjątkowo zniźonej, a to za 1 zł. 20 et. 
kwartalnie lub 40 et. miesięcznie. 


KRONIKA. 


Lwów d. 3. września. 


Cesarz w Galicyi. Z Chłóp telegrafu- 
Ją pod d. 8. b. m. Cesarz powrócił wczoraj 
z ćwiczeń wojskowych, które odbyły się we 
wschodniej stronie powiatu do  rezydencyi 
swej w Chłopach, o godz. 1'/, witany wszę- 
dzie przez ludność. Po powrocie ndzielił da- 
rów z łaski w Chłopach dla biednych 100 
zł., na rozszerzenie budynku szkolnego 800 
zł; w Komarnie dla biednych 200 zł, na 


kniejsza. Drogi są już znowu dobre, Porzą- 
dek wszędzie wzorowy. 

Dzisiaj dzień odpoczynku. Jutro i poju- 
trze dalsze ćwiczenia kawalerzyckie w kie- 
runku od Komarna ku Krysowicom i Mości- 
skom. 

Do stołu cesarskiego oprócz świty i człon- 
ków komendy manewrów, otrzymują zapro- 
szenie codziennie inni oficerowie, przydziela- 
ni do sztabu z rozmaitych pułków. 

Przy obiadach tych panuje swoboda obo- 
zowa; etykieta dworska zupełnie wykluczo- 
nA. Z osób nie wojskowych bywa codziennie 


też w 100 lat później rokoszanie że gdzie fundusze są niedostateczne, | zapraszany właściciel Komarna Karol hr. 
Cromwella więzili czas jakiś króla tam wakacye pozadomowe należą się| Lanckoroński. 
Karola I. Później jeszcze, holenderski przedewszystkiem mężowi i ojcu, jako Zapiski osobiste. Minister skarbu dr. 


książę Wilhelm, ożeniwszy się z Ma- temu, od którego zdrowia, sił i świe- 
ryą Stuartową, wypędziwszy teścia z żości umysłu zależy chleb całej ro- 
Anglii i na tronie Anglii do spćłki z dziny, posag córki i przyszłość poko- 
żoną zasiadłszy, dodał do pałacu kilka leń. Bardzo wiele pan jest wręcz 
niezgrabnych, ciężkich pawilonów, a przeciwnego zdania: żony winny 
w parku urządził ten właśnie sławny mieć pierwszeństwo, bo są słabsze, a 
labirynt, czyli mateceznik, w którym nierzadko sił fizycznych potrzebują 
ja oto siedzę już od godzin dziewię- zasobniejszych; zajęcie mają, jeżeli 
ciu, drogi z niego na świat odnaleźć nie są zamożne, daleko więcej jedno: 
nie potrafiąc i na przybycie tego lub |stajne, męczące, a przecież od zdro- 
tej czytelniczki niecierpliwie czekając. wia ich i świeżości fizycznej i umy- 

Był czwartek, gdyśmy z magnifiką słowej zależy, czy mąż będzie miał 
i następcą postanowili spędzić cały,w domu kuchnię smakowitą, czy kiep- 
przyszły czwartek w Hamptonie, w ską, czy w domu raj będzie czy czy- 
pałacu i w parku. Ale ostatniej nie-|ściec, czy dziatki będą zdrowe i ła- 


Leon Biliński wyjechał do Cieplic w Cze- 
chach. 

Radea dworu i dyrektor policyi p. Wła- 
dysław Krzaczkowski, powrócił z urlopu i 
objął urzędowanie. 

Mianowanła. Namiestnik zamianował 
ukończonego technika Zacharyasza Wojcie- 
chowskiego adjanktem budownictwa przy 


wieza, Edwarda Jaworskiego i Wincentego 
Heina adjunktami budownietwa. 


Przeniesienia Namiestnik przeniósł 
starszego inżyniera Jana Jurczyńskiego z Ja- 


zakład ubogich 200 zł. Pogoda jak najpię-! 


i minach, smutne pożegnania rodziców wśród |; 
ZE EW. E PE j Jakoby kazał turbować emigrantów rosyjskich 


Otóż z zumsty za to pominięcie 


tarń miejskich, za które jest firma „Popiel 
i Spka* odpowiedzialną. Inspekcya policyjna 
zarządziła, aby żołnierze policyjni pilnowali 
dzisiejszej neey latarni przed napadem wan- 
dalów. Światło tedy będziemy mieli pod 
strażą. 

Jak corocznie tak i w dniach bieżą. 
cych na inspekcyę policyjną odstawiają co- 
dzień conajmniej jednego a czasem i po dwu 
chłopców 10, I1 i 12 letnich. Zawsze 4 ni- 
mi jest ta sama historya. Ojciec czy matka 
przywieźli go do Lwowa, oddali na „stan- 
cyę* i odjechali, a mały student korzysta 
z chwili niedozoru, wybiega na ulicę i pu- 
szcza się pieszo lub każe się wieść do do- 
mu, na kolej lub w inne dalekie jakieś i 
nieokreślone miejsce, Małych zbiegów odzy- 
skują opiekunowie dopiero przez  polieyę, 
Wczoraj dwa takie wypadki zaszły. 

Pod wpływem alkoholu. Wczoraj 
rano zjawił się na robocie około domu l. 26 
na ul. Mickiewicza zarobnik J. Raczyński 
nieco podchmielony. Pod wpływem alkoholu 
rozpoczął sprzeczkę z innym  zarobnikiem 
Sz. Cisińskim, a choć ten znając kłótliwe 
usposobienie i zamiłowanie do trunków Ra- 
czyńskiego, usuwał mu się z drogi, ten o- 
statni jednak chwycił tęgi odłam cegły ici- 
snął nim w głowę Cisińskiego. Padł on 
zemdlony na ziemię i zrazu sądzono, że 
umarł, Po przybyciu na miejsce komisyi 
policyjnej i pogotowia stacyi ratunkowej 
skonstatowano u (Cisińskiego ciężką ranę 
w tyle czaszki, na własne jego żądanie po- 
zostawiono go opiece domowej, a Raczyń- 
skiego zdeponowano w więzieniu policyjnem. 

Sprytnych oszustw i to w liczbie 
kilkunastu dopuścił się w Niemczech i na 
I Ślązku niejaki 'Tornak, Urządza on się w 
ten sposób, że zgłasza się do banku i żąda 
kilkuset złotych pożyczki. Pod zastaw daje 
książeczkę kasy oszezędności z innego mia- 
sta, opiewającą zazwyczaj na znacznie wyź- 
l szą kwotę, niż pożyczka. Aby upozorować 
,pożyczkę podaje, że osiadł w dotyczącym 
! mieście, najął już pracownie i zakłada war- 
stat. Któżby się wahał udzielić takiemu 
'ezłowiekowi drobnej kwoty, to też różne 
instytucye finansowe w kilkunastu miastach 
niemieckich od kilka lat były w stosunkach 
z owym Tornakiem, każdym jednak razem 
,przekonywały się, że zastawiona książeczka 
jkasy oszezędności jest sfałszowana, a one 
same padły ofiarą oszustwa. Ostatnich tego 
rodzaju operacyj dokonał Tornak na Ślązku, 
a że już w Niemczech prawie wszędzie go 
| znają, a nawet jest Ścigany sądownie, więc 
[zachodzi obawa, iż teren działalności oszu- 
ikańczej przeniesie do Austryi, a specyalnie 
do Galicyi. Ostrzeżenie więc przed tym spry- 
tnym oszustem nadesłały władze pruskie 
wczoraj do Lwowa. 

Na ul. Kopernika rozpoczęto przed 
dwoma miesiącami budować kanał, zerwano 
w tym celu bruk, rozpoczęto rozkopywanie 
ulicy i kładzenie betonowego kanału. Obecnie 
kanał jaż gotów poza pałacem Potoekich, — 
cała jednak przestrzeń ul. Kopernika od pl. 
Maryackiego zawalona ziemią i kamieniami, 
tak, że dorożką dojechać ani z jednego cho- 
dnika na drugi przedostać się nie można. 
|Sądzimy, że z uporządkowaniem ulicy nieko- 
niecznie potrzeba czekać aż ukończenia budo- 
wy całego kanału, ale możnaby ją przypro- 
wadzać do porządku częściowo, w miarę do 
konanej budowy kanału — i w tym też 
kierunku zanoszą mieszkańcy ul. Kopernika 
| za pośrednictwem Gaz. Nar. prośbę do u- 
rzędu budowniczego. 

Nowy rok szkolny rozpoczął się w 
lwowskich szkołach w czwartek 8 bm. na- 
,bożeństwami w kościołach — a dziś w pią- 
tek 4 bm. rozpoczyna się już nauka. 

Powrót z wakacyj. Jeden z czytelni- 


starostwie w Jaśle, dalej zamianował pra- ków naszych M. ©. pisze nam: Komu wy- 
ktykantów budownictwa: Wojciecha Stepkie- | padnie tak niefortunnie, że 81. sierpnia lub 


1. września musi jechać koleją, ten ma wy- 
obrażenie o przedsionku piekła. Tłum, gwar, 
potrącanie, chmary studentów o kwaśnych 


przeciw 


dzieli przybył do mnie z Galicyi pe- 
wien urzędnik państwowy, chcący tu 
upolować kilkunastu bogaczów, któ- 
rzyby założyli w Galicyj kompanię 
akcyjną do zaprowadzenia kanalizacyi 
i elektrycznego oświetlenia w miastach 
prowincyonalnych, oraz stawiania po- 
mników zasłużonym w miastach sto- 
łecznych. Przybył ów państwowy u- 
rzędnik do mnie, bo nie wiedział, co 
'z sobą począć tu w dzień niedzielny: 
„siedzieć w hotelu mu się nie chciało, 
chodzić po Londynie bał się. bo za- 
błądziłby niechybnie, a wtedy z gło- 
duby tu umarł, ile że restauracye są 
tu zamknięte, celuby życia nie dopiął, 
kompaniiby nie założył. Przybył więc 
do mnie przed południem, zjadł obiad, 
zjadł wieczerzę — a ponieważ zaga- 
daliśmy się (nie o żadnej kompanii, 
tylko o teatrze lwowskim), do późnej 
nocy, więc resztę nocy przespał na 
kanapie. 

Nazajutrz rano zjadł śniadanie — 
potem pisał listy; zjadł także obiad, 
potem czytał lwowskie gazety; wypił 
juścić herbatę o godz. 5, potem aż do 
kolacyi opowiedział mi szczegóły 
| swoich spekulacyj naftowych, koiosal- 
nych; po kolacyi wpadliśmy na temat 
smutny, on płakał 1 do łez wzruszył 
„magnifikę — potem mnie wyściskał 
‘i wycałował, potem wyściskał i wy- 
całował następcę. Przed samą północą, 
kiedyśmy sami zostali, skończył opo 
wiadanie o strasznem nieszczęściu, ja- 
kie go spotkało przed wislu laty, dla 
dobra ogółu. Dalej mu już o innych 
wypadkach opowiadać nie pozwoliłem 
— znając je dokładnie. Pożyczyłem 
mu połowę wakacyjnego funduszu, by 
mial o czem raz przecie założyć te 
kompanie, wsadziłem do tramwaju 
i powiedziałem mu, iż ze świtem wy- 
jeżdżam z magnifką i następcą do 
Kulparkowa, na kuracyę — no, i po- 
żegnałem. 

Fundusz tak dalece zmniejszony, 
nie 
trójką. Mnie też nie chciało się przy- 
znać, iżem zaryzykował część fundu- 
szu na spekulacye w Galicyi. Cóż by- 


*) Patrz nr. 241 Gazety Narodowej. ° 


dne, czy też brzydotki i cherlaczki. 
Koniec końców, przeczytawszy z 
magnifiką i przedyskutowawszy te 
korespondencye potężnego dziennika, 
postanowiliśmy 31 wykonaliśmy plan 
taki: Magnifika z następcą w domu, 
lecz dwa wieczory z rzędu w teatrze; 
ja zaś na cały dzień jeden bicyklem 
do Hamptonu. Wyjechałem też wczo- 
raj raniuteńko i w półtora godziny 
zajechałem do wsi, bicykl ulokowałem, 
zjadłem coś i poszedłem oglądać pałac 
kardynalski. Obejrzawszy, co tam jest 
io czem pouczy państwa Baedecker 
każdy, takie to jnż oklepane — nad 


wieczorem poszedłem obejrzeć ów 


słynny i podobno w całym znanym 
świecie jedyny Mstetzni (Hampton 
Mage). Znajduje się on między prze- 
pysznemi ogrodami pałacowymi i wła- 
ściwym parkiem, jest gęsto lesisty i 
zajmuje około 18 kwadratowych a- 
krów, jak ludzie głoszą, którzy o nim 
piszą, lecz jużcić w nim nigdy nie 
byli. Bo gdzież tu może być mowa o 
jakowychś akrach kwadratowych, kie- 
dy iść można, jak to ja tyle razy tej 
nocy uczyniłem, zawsze w jednym 
kierunku, prosto przed się, godziny 
za godzinami... i nie dojdzie się ani 
do żadnego kąta ani do żadnej grani- 
cy. Dojdzie się jednak do rzeki. Ja do 
niej doszedłem kilkadziesiąt razy i 
byłbym rzucił się przez nią na drugi 
brzeg, gdyby nie to, że pływać nie 
potrafię, a rzeka jest głęboka i woda 
w niej mokra. liem razy dolazł do 
rzeki, zawszem pozostawił u brzegu 
widomy ślad mej bytności, aby mi 
służył — jak Herkulesowi jego słupy 
— za znak oryentacyjny na przy- 
szłośóć. Wepchnąłem np. suchą gałąż 
w ziemię nad brzegiem rzeki, odwró- 
ciłem się do niej plecami i marsz! 
Idę, idę i idę, zawsze z plecami ku 
galęzi, aż przychodzę po dwóch go- 
dzinach do... brzegu rzeki, choć nie 
do gałęzi! A przecież matecznik nie 


pozwolił marzyć o wycieczce w|jest wyspą, rzeka go nie okrąża, prze- 


ciwnie, płynie prościuteńko ku półno- 
cy, jak wskazują mapy. Idąc dalej 
brzegiem rzeki, dochodzę do gałęzi; 
idę dalej, coraz dalej tym brzegiem, 


lecz się przekonywam, że na jednym 


sła do Stanisławowa, inżyniera Franciszka Świstu lokomotyw, nawoływań tragarzy i 
Karola Gołąba z Bochni do Lwowa, adjun- okropnego, nieodzownego, brudnego mrowia 
któw budownictwa: Bronisława Leśniaka z | chałaciarzy! Powietrze przesycone pyłem 
z Tarnowa do Bochni, Antoniego Gończar- | węgla, nieznośne gorąco rozpalonego asfal- 
czyka z Nadwórnej do Tarnobrzega i Józefa | tu, czynią dni „tych dworce wielkich miast 
Jarosławskiego z Tarnobrzega do Tarnowa. | Jeszcze nieznośniejszymi. To wszystko jednak 

Siub. W kościele parafialnym w Woj- jest niczem w obec tego, co się dzieje w 
niłowie odbędzie się dnia 5. bm. ślub panny | "egonach. Konduktorowie biegają jak opę- 
Jadwigi Pirnerówny z p. Antonim  Kor-| śni, nie słysząc wcale błagalnych próśb o 
czyńskim, nrzędnikiem rachunkowym namie- | RIJECE. „Wszędzie pełno studentów, matek, 
stnictwa. ojców... i pakunków — wszędzie duszno i 


3 . lni ie. aż iale po 8 do 9 
Sejmik relacyjny. W celu zdania nieznośnie. W każdym przedziale p 

m. LE T Jo Sejmu | osób, każdy radby towarzysza wyrzucić przez 
mam zaszczyt zaprosić Szanownych Wybor. 9500, spogląda na niego jak na wroga, 
ców z kuryi gmin wiejskich okręgu wybor- wreszcie zrozpaczony usiada na własnym ku- 


czego rzeszowskiego na zebranie, które odbę-, ferku, którego niepodobna już uniieścić. w 
dzie się dnia 9 września br. o godzinie 11 | Miejscu przeznaczonem na pakunki — i klnie 


e ; ów dzień powrotu « wakacyi. A to wszystko 
d u E p NO y 
a Ta S, h Peho dla czego? Bo dyrekcya kolei państwowych 


Sejmik relacyjny. Poseł do Rady nie raczy przyczepić kilku wagonów więcej, 
Fresh August 3 Dos, zmienił termin |*ych nędznych, staryeh wagonów, których 
sejmiku relacyjnego i złoży on spra- zaiste nie ma co oszczędzać. Wszak co rok 


wozdanie poselskie dopiero 12 bm. o godz. | Powtarza się to samo. Co rok w śniach o- 
3 po poł. w sali samborskiej Rady pow. znaczonych wagony są przepełnione i eo rok 
Szybko znikły! Wielu już nieraz za- |*9 53me niewygody i popa. 
uważyło, że skoro się tylko choćby na chwi- Działalność stronnictwa ludowe- 
lẹ spuści z oka pieniądze, natychmiast one| go. Pod tym napisem notuje organ tegoż 
gdzieś znikają, inne natomiast rzeczy chociaż | stronnictwa, Kuj. Lwow., iż odbył się 
także ruchome daleko wolniej zmieniają stan| wiec w Sanoku, na którym Stapiński przed- 
stały na lotny. Przykład powyższego miał stawiał chłopom, że „w wielu okolicach za- 
wezoraj jeden z woźnych wydziałowych w jprzągnięto lud do pańszczyzny na dawną 
gmachu sejmowym. Około godz. 9. rano poż| modłę, niejaki Łukasiewicz wzywał mie- 
łożył on na kamiennym stole obok kasy szezan, „aby ręka w rękę z włościaństwem 
Wydziału krajowego kwotę 84 zł. pobraną pomogli innych wybrać posłów do Sejmu i 
dla jednego z urzędników, a zapomniawszy. Rady państwa“. W końcu w sprawie emi- 
pieniądze schować, odszedł od okienka. Po|gracyi zajął wiec stanowisko, „iż emigracya 
upływie nie całych 10 minut opatrzył się, | przynosi krajowi znaczne korzyści, domagają 
wrócił do kasy, ale pieniędzy nie znalazł. |się tedy zebrani usanięcia wszelkich prze- 
Znikły. szkód stawianych emigrantom i otoczenia e- 
Inny wypadek tego samego rodzaju za-| migracyi opieką po drodze i na miejscu w 
szedł w jednym z żydowskich sklepów na| Ameryce". W końcu nie zapomniano i o 
ul. Sykstuskiej. Dwaj klienci kupowali tam | głównym celu działalności stronnictwa ludo- 
lusterko, a płacąc wyjął Józef W. z jednej] wego: dążenia do rozbicia solidarności Koła 
kieszeni 20 zł. w zamiarze przełożenia ich| polskiego, a mianowicie uchwalono wezwa 
do innego schowku. Przypadkiem wysunęły | nie do posła z okręgu sanockiego, p. Edwar- 
mu się one z ręki, czego na razie nie za-|da Gniewosza, który na starość rozmaite po- 
uważył, Ledwie wyszedł ze sklepu, natych- |lityczne niedorzeczności w Gaz. sanockiej 
miast się opatrzył i wrócił po zgubę, ale| wypisuje. aby starał się przeprowadzić spra- 
pieniądze — mimo że w sklepie byli tylko| wę powszechnej asekuracyi od ognia, a 
jego właściciele — już znikły. gdyby Koło pol. jakiekolwiek przeszko- 
Z zemsty, Oświetlenie miasta naftą o-|dy w tym względzie czyniło, wystąpił z 
bjęła już firma „Popiela i Spki* a ta osta- | Koła i u inaych posłów szukał poparcia“. 
tnia niewszystkich tych latarników przyjęła Ze Śniatyna piszą nam pod dniem 2. 
do służby, którzy mieli zajęcie u poprzednie-| bm. Wybory do Rady miejskiej w Śniatynie 


L4 r LĄ . . . r ` . 
końcu król Wilheim III. zamknął mijgo przedsiębiorcy oświetlenia p. Leona Brat- | przeprowadzone w kwietniu, uniewaźniło na- 
drogę- sztucznem jeziorem, kunszto- | kowskiego. 
wnie z rzeką się zlewającem i arcy- Itrzech z tych ludzi zniszczyło onegdaj 7 la- 


miestnietwo z powodu popełnionych nielegal- 
ności przy tychże wyborach. Spodziewać się 
należy, że pan kierownik ty mczasowego za 
rządu miasta pauczony doświadczeniem za- 
chowa przy nowych wyborach znpełną neu- 
tralność, i że żydzi będą umiarkowani w 
swych dążeniach, mających na celu uzyskać 
jak najwięcej krzeseł w radzie. W nieza- 
twierdzonej Radzie było wybranych 18 ży- 
dów, 18 Rusinów, 3 Niemców i2 Polaków. 
M. 

W Kossowie założony przed dwoma 
laty Bank chrześcijański zostanie rozwiązany 
z powodu stagnacyi interesów „wskutek 
zamknięcia kredytów“. 

Prawda czy nieprawda? Po Wie- 
dniu opowiadają: Powszechne zdziwienie o- 
budził w Wiedniu fakt, że z dwóch dni, 
spędzonych w Wiedniu, car pół dnia (w 
piątek) poświęcił samotnemu polowaniu w 
zwierzyńcu Laincu, gdzie według urzędowych 
relacyj ubił dwa jelenie i trzy dziki. Polo- 
wanie to odbył, według relacyj urzędowych, 
w towarzystwie wielkiego łowczego hrabiego 
Abensperg Trauna. Otóż krąży dziwaczna po- 
głoska, że car wcale nie był na polowaniu, 
lecz, dotknięty atakiem nerwowym, spędził 
ten czas w łóżku w Burga! Ci, którzy roz- 
głaszają tę ciekawą wersyę, zapewniają, że 
już od czasu, gdy widział umierającego, 
krwią zbroczonego dziada Aleksandra II, Mi- 
kołaj cierpi na takie ataki nerwowe, które - 
się znacznie wzmogły wskutek katastrofy na 
polu Chodyńskiem. To niewątpliwa, że smu- 
tek i melancholia, cechujące wyraz twarzy 
młodego cara, zwróciły powszechną uwagę 
w Wiedniu. Zadziwiły także niektóre uwagi 
cara, nie licujące z sytuacyą. Tak n. p. na 
koncercie dworskim do jednego z magnatów, 
z którym dłużej rozmawiał, odezwał się, że 
za powrotem odbędzie polowanie (w Polsce), 
(które więcej go bawią od tych festynów 
dworskich! Wobeo widocznych  usiłowań 
dworu wiedeńskiego, aby carowi uprzyjemnić 
pobyt w Wiedniu, taka uwaga sprawia wra- 
żenie... oryginalne. 


Z kroniki warszawskiej. W ponie- 
działek zdarzył się w Warszawie wypadek 
samobójstwa z miłości. Pewien młodzieniec, 
udawszy się do jednego z domów przy ul. 
Wspólnej dla rozmowy z narzeczoną, został 
przyjęty w sieni przez matkę panny. Matka 
oświadczyła, że wszystko jest zerwane i cór- 
ki jej nigdy już nie zobaczy. Wówczas mło- 
dy desperat wydobył rewolwer i bez namy- 
słu strzelił, mierząc w piersi. Odwieziony 
do szpitala, niebawem życie zakończył. 

Jeden z inżynierów warszawskich obmy- 
ślił przyrząd do wyrabiania gazu oświetla- 
jącego na użytek mieszkań prywatnych. Wy- 
nalazek został przedstawiony do opatento- 
wania we wszystkich państwach Karopy i 
Ameryki. 

Pewnemu warszawskiemu kamieniezniko- 
wi-semicie nie udała się speknlacya, jaką 
zamierzał urządzić w Karlsbadzie, dokąd się 
udał na kuracyę, Dla zaoszezędzenia kilku 
zaledwie guldenów na taksie kuracyjnej 
(normowanej stosownie do stanu i zamożno- 
ści gościa) podał się jako oficyalista, spra- 
wujący obowiązki rządcy domu. Zarząd mia- 
sta Karlsbadu, pobierający opłatę, takich o- 
koliczności nie sprawdza zazwyczaj, ala w 
danym wypadku jakiś figlarz powiadomił, 
że kamienicznik dopuścił się fałszu, Odnie- 
siono się więc w drodze urzędowej do War- 
szawy z odpowiedniem zapytaniem. Odpo- 
wiedź nadeszła niebawem, potwierdzając ów 
fałsz... W następstwie tego, pan kamieni- 
cznik (nb. właściciel aż 6 nieruchomości) 
otrzymał do wyboru: albo proces, albo zło- 
żenie 100 zł. na biednych... Wybrał, lubo 
z żalem to ostatnie i powróciwszy narzeka, 
że mu Karlsbad nie pomógł, bo mu się 
eszcze bardziej żółć powiększyła... 


Usłużność Francyi. Z Paryża piszą 
| Zaczynające się rewizye u emigrantów pol- 
„skich i rosyjskich, miały miejsce u pp. Szu-: 
szkowskiego i Poltarzecewa. Rewizye te od- 
bywają się w obecności delegata policyi ro- 
syjskiej, Prefekt policyi zaprzecza wprawdzie, 
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i polskich. Według dziennika ła petite Re- 
publique rewizye te nakazał nie prefekt po- 
licyi, ale dyrektor wydziału bezpieczeństwa, 
Czy prefektura policyi, czy le Service de la 
surete podjął się tych rewizyi, to jedno i 
to samo dla cudzoziemców, poddanych temu 
śledztwu, Zdaje się, że im bliższy będzie 
przyjazd carski, tem przykrzejsze stanie się 
położenie pewnej kategoryi wychodźców pol- 
sko-rosyjskich i tem bardziej narażeni będą 
na zaczepki policyjne, Jaż od wielu miesię- 
cy, Jeżeli Polak poda się do nataralizacyi 
francuskiej, to ministerstwo sprawiedliwości 
zapytuje się posła rosyjskiego, jakiego on jest 
zdania. Uległość władz francuskich dla rzą- 
du rosyjskiego miała ten skutek, że stronni- 
cy propagandy czynem (jak się sami nazy- 
wają najskrajniejsi rewolucyoniści) przenieśli 
się do Londynu. Paryż mało liczy nihilistów 
rosyjskich, mniej jeszcze podobnych im ży- 
wiołów polskich. Ale przewidzieć można, że 
pod pozorem czuwania nad bezpieczeństwem 
cara, policya rozwinie zbyteczną gorliwość i 
doknczy niejednemn spokojnemu emigrantowi. 
Często jeszcze zjawiają się wychodźcy nasi, 
nie obznajomieni z warunkami, które ich tu- 
taj czekają, Same dzienniki paryskie wyzna- 
ją, że coraz trudniej wyrobnikom zagrani- 
cznym wyżyć w tej stolicy. Ktokolwiek naj- 
muje cudzoziemca, który w terminie ozna- 
czonym nie uczynił deklaracyi wymaganej przez 
nowe prawo z 8. sierpnia 1893 roku, skaza. 
ny jest na karę pieniężną. Przemysłowcy, 
dla uniknienia sobie możliwych przykrości 
zamykają warsztaty swoje wyrobnikom eu- 
dzoziemskim. Prawo 8. sierpnia 1893 roku 
ma niby na celu opiekę pracy narodowej. 
Dziennik ła Vóriże zapytuje się, czy rzeczy- 
wiście praca narodowa jest wyłącznie ta, 
która jest wykonana we Francyi przez wy- 
robników francuskich, czy praca wykonana 
w warsztacie przemysłowca francuskiego 
przez wyrobników po części cudzoziemskich 
nie jest równie pracą narodową. Rada miej- 
ska paryska wymaga od przedsiębiorców 
pracnjących dla miasta, aby nie przyjmowali 
więcej jak 10%% wyrobników zagranicznych. 
Wyrobnicy francuscy domagają się, aby cu- 
dzoziemeom nie pozwolono robić im konku- 
rencyi. „Zdaje się, pisze dziennik ła Vórite 
że ideałem klasy wyrobniczej we Francji, 
byłoby cofnąć nas do dawnych czasów, w 
których wyrobnik nie miał prawa szukać za- 
jęcia poza swoją parafią", Francya wigo 


wyrzeka się swych tradycyi nie tylko poli-| dłoń gospodarza, wyciągnięta do sèr- 


decznego uścisku. 

A gospodarz jest w zgodzie ze 
swoją stodołą. Odrazu witasz go jak 
dawnego znajomego, tylko nie możesz 
sobie przypomnieć, gdzieś go już wi- 
dział. Dopiero po chwili, kiedy się 
przejrzysz wysokiej, szczupłej posta- 
ci, wyrazistej, pociągłej twarzy, 0Sa- 
dzonej na niekrótkiej szyi, wysokie- 
mu czołu przedzielonemu w połowie 
artystycznie i wdzięcznie jak u dzie- 
wczyny zwichrzonym kosmykiem ja- 
snej czupryny, nosowi wydatnemu, 
ocieniającemu parę płowych lekko 
strzępiastych wąsów, nakoniec wiel- 
kim, błękitnym oczom, nieco wypu- 
kłym, jak gdyby chciały się przybli- 
żyć do tej oddali tajemniczej, w któ- 
rą źrenice się zapatrzyły — jeżeli to 
wszystko ogarniesz wzrokiem, przyj- 
dzie ci na myśl albo Sienkiewiczow- 
ski Podbipięta, albo typowy nasz ma- 
zurski szlachcic ziemianin. I istotnie. 
Tego Podbipiętę en miniałure, tego 
malarza, w którym pozór hreczkosiej- 
skiego adepta kłóci się z artystyczną 
duszą Apellesowego ucznia, wydała 
charakterystyczna ziemia Sandecczy. 
zny przed 31 laty. 

Pod wpływem zapewne a.awizmu 
wybrał sobie Augustynowicz praco- 
wnię, przypominającą rozmiarami sto 
dołę. Obszerna, że mógłby w niej 
śmiało cały pułk kwaterować, z da- 
chem szklanym, przez który słońce 
całą rzeką światła wpada, z olbrzy- 
miem oknem, skąd można podziwiać 
w pięknej panoramie dachy kamienie 
z placu Maryackiego, nad nimi lewka 
z wieży ratuszowej, a jeszcze wyżej 
zielone wzgórza podmiejskie — pra- 
cownia ta jeszcze w tem zdradza po- 
dobieństwo do wyżej wymienionego 
budynku gospodarskiego, że jak on 
w jesieni mieści w sobie cnłe zasieki 
artystycznego plonu. 

Akwarele, portrety, studya, obraz- 
ki rodzajowe, fantazye malarskie, pej- |; 
zaże, płótna olejną farbą malowane, 
pastele, kredki, szkice, rysunki, wszyst- 
ko to w barwnym, bezładnym tłumie 
rozkłada się po Ścianach, stalugach, 
stolikach, sofach pomiędzy mnóstwem 
narzędzi sztuki malarskiej wszelakie- 
go rodzaju i przeznaczenia, między 
dywanem, odtworzonym na najnow- 
szym portrapie, a carskimi wrotami, 
Ey wdzięczny motyw ornamen- 
tacyjny właśnie gospodarz przenosi 
na płótno. Z muru ściennego nawet 
śmieją się bachantki i duchy, rzucone 
tam kapryśnym pędzlem rozbawionego 
artysty. 

Są tam rzeczy malowane przez 
przedwcześnie zmarłego Łasińskiego, 
kolegę i szczerego towarzysza, które- 
go Augustynowicz chowa we wdzią- 
cznej pamięci, są pamiątki po kilko 


tycznych, ale i ekrnomicznych. 

Z Wrocławia także donoszą, że prze- 
bywające tamże stałe osoby z Polski i Ro- 
syi poddane zostały z powodu zbliżającej się 
wizyty carskiej surowemu  dozorowi polieyj 
nemu, wszyscy zaś przejezdni lub chwilowo 
bawiący Polacy i Rosvanie zostali w polieyi 
przesłuchani i otrzymali rozkaz natychmia- 
stowego opuszczenia Wrocławia, 

W Wiedniu wskutek  ustawicznych 
deszczów znacznie podrożały wszystkie jarzy- 
ny, owoce, dalej kartofie, a także i mąka. 

4 Leonia 6Gnicwoszowa, żona Sta- 
nisława Gniewosza. wiceprezesa gal. Tow. 
kred. ziemskiego, kobieta enót wielkich, sza- 
nowana dla swych przymiotów towarzyskich 
a czczona z powodu swej dobroczynności, 
przeżywszy lat 56, zmarła dziś we Liwowie 
po długiej i ciężkiej chorobie. Eksportacya 
zwłok nastąpi d. 5 bm. o godz. 10 rano 
z domu żałoby przy uliey Trzeciego Maja 
l. 19 do kościoła św. Anny, skąd następnie 
zwłoki przewiezione zostaną do grobu rodzin- 
nego w Trzeiańcu. 


Kurator fundacyi stypendyjnej s. 
p. Dyzmy Chromego rozdał, na rok 1896/7, 
następujące stypendya i pomoce naukowe, 
stogownie do rozporządzeń aktu fundacyjnego : 
250 zł. dvktorand. Wodnieckiemu Józ.; po 
100 zł. uczn. szkół śred. Kuryłowskiemu Tad. 
Sitkowskiemu Bolesławowi i Nawrockiemu 
Kazimierzowi; 75 zł. Remiszowi Władysła= 
wowi; po 50 zł. gimnazyastom: Setkowi- 
czowi Pawłowi i Teyslerowi Gustawowi; po 
35 zł. gimnazyastom: Wojtasowi Janowi, 
Frycowi Pawłowi, Burmistrzowi Józefowi i 
Krzystkowi Alfonsowi. 

Wpisy do szkoły sług odbywać się 
będą co niedzieli począwszy od dnia 6 bm. 
od godz. 3 do 5 po południu w szkole żeń. 
im, Staszica. 

Zakład dla sług (Dom opieki) iqschro- 
nisko dla sług chwilowo pozbawionych miej- 
sca, przeniesiony został z domu PP. Bene- 
dyktynek na ul. Czarnieckiego 1. 24. Zakład 
przyjmuje pranie pod bardzo umiarkowanemi 
warunkami, 

Wygrały na loteryi kościoła w 
Zakopanem przy ciągnieniu odbytem 24, 
sierpnia b. r.: 

ser. 3 nr. 46, 5 i 80, ser. 6 nr. 87, 
53 i 98, s. 7 n. 65, 11 i 92, s. 9, n. 89, 
8 i 40, s. 10 n 31, 34 i 59, s. 12 n. 98, 
22 i 52, s. 13 n. 98,7 i 13. s. 14 n. 
8, 89 i 20, s. 17 n, 44, 3 i 28. s. 19 n. 
19, 95 i 8, s. 20 n. 86, 77 i 20, s. 21 
n. 1, 25 i 2, s. 31 n. 18, 76 i 94, s. 34 
n. 24, 60 i 20, s. 42 n. 33, 96 i 44, s. 
48 n. 46, 42 i 79, s. 44 n.4, 9i8,s. 
45 n. 62, 53 i 91, s. 46 n. 98, 32 i 99, 
s. 48 n. 96, 76 i 100, s. 49 n. 80, 94 i 
92, s 52 n. 44, 72 i 89, s 64 n. 96, 
72 i 28, s. 55 n. 71, 77 i 11, s. 56 n 
84, 95 i 22, s. 57 n. 9, 90 i 99, s 58 n. 
58. 36, i 13, s. 60 n. 82, 85 i 46, s. 64 
n. 100, 48 i 24, e. 66 n. 92, 70 i 36, 
s. 67 n. 63, 25 i 27, s. 70 n. 9, 8i 10, 


s. 78 n 32, 47 i 88, s, 74 n. 99, 78i miesięcznym pobycie w monachijskiej 
18, s. 75 n. 2, 74 i 77, s. 76 n. 48, 66|gkademii, są nowsze prace samego ar- 
i 100, s. 77 n. 89, 80 i 58, s. 78 n. 84,|tysty — prześliczny sad chłopski w 


95 i 70, s. 79 n. 58, 33 i 2, a. Sign. 44, 
32 i 19. s. 84 n. 68, 100 i 43, s. 85 n. 
78, 23 i 88, s. 86 n. 34, 9 i 42, s. 87 n. 
87, 32 i 34, s. 91 n. 28, 47 i 95, s. 92 
n. 2, 99 i 19, s. 93 n. 69, 56 i S2, s. 
95 n. 5, 86 i 44, s. 98 n. 57, 71 i 45, 
8. 100 n. 67, 14 i 92, s. 103 n. 86, 46 
i 45, s. 104 n. 22, 61 i 92, s. 105 n. 55, 
75 i 98, s. 106 n. 86, 74 i 87, s. 108 n. 
18, 37 i 74, s. 118 n. 91, 99 i 7, s. 114 
n. 27, 38 i 74, s. 122 n 20, 89 i 60, 
8. 123 n. 100, 54 i 49, s. 126 n. 78, 27 
i 76, s. 126 n. 48, 63 i 78, s. 127 n. 72, 
61 i 60, s. 128 n. 98, 4 i 63, s. 130 n. 


potokach lipcowego słońce, portret 
mecenasa Cz. który w zamyśleniu 
usiadł żywy na fotelu, i tylko czeka- 
my, jak za chwilę wstanie i zacytuje 
paragraf ustawy administracyjnej — 
nie ma tylko śladów początkowych 
studyów rysunku, udzielanego berliń- 
skiemu laur atowi podczas nauk gim- 
nazyalnych przez rzeszowskiego foto- 
grafa, ani też podobizn gipsów, prze- 
rysowywanych w krakowskiej szkole 
sztuk pięknych. Mimo to, z niekom- 
pletnego tego archiwum można odtwo- 
rzyć dość dokładnie dzieje rozwoju 


81, 98 i 97, s. 131 n. 37, 28 i 78, s.|talentu malarza. 

184 n, 87, 86 i 98. s. 186 n. 78, 98 i Łagodny jak Podbipięta, a praco- 
10, s. 140 ». 49, 16 i 1, s. 141 n. 22, wity jak Mazur, jest Augustynowicz 
71 i 98, s. 142 n. 97, 7 i 98, s. 148 n.|prawie samoukiem, a od trzech, czte- 


82. 13 i 94 s. 147 n. 38, 70 i 17,s. 
149 n. 69, 9 i 23, s. 150 n. 91, 54 i 63, 
8. 151 n. 82, 93 i 20, s. 152 n. 3, 55 i 
78, s. 153 n. 35, 13 i 43, s. 125 n. 88, 
81 i 40, s. 156 n. 61, 97 i73, a. 157 
n. 94, 43 i 74, s. 158 n. 50, 38 i 20, 
s. 159 n. 3, 4 i 86, s. 160 n. 9, 100 i 
49, s. 161 n. 78, 38 i 2, s. 162 n. 49, 
53 i 7, s 163 n. 81, 24 i 8, s. 164 n. 
9, 61 i 30, s. 167 n. 39, 34 i 18, s. 169 
n. 17. 76 i 100, s. 174 n. 66, 89 i 48, 
s. 178 n. 41, 2 i 56, s. 180 n. 78, 100 i 
35, s. 181 n, 48, 58 i 66, s. 183 n. 25, 
39 i 24, s. 189 n. 70, 72 i 88, s. 190 n. 
94, 2 i 78, s. 191 n. 22, 65 i 36, s. 193 
n. 26, 48 i 52, 8. 194 n. 35, 7 1 78, s. 
195 n. 73, 4 i BI, s 196 n. 13, 83 i B, 
s. 197 n. 94, 61 i 38, s. 198 n. 68, 70 i 
95, s. 199. n. 68, 46 i 48, 8. 201 n. 67, 
11 i 19, s. 202 n. 47. 70 i 28, s. 205 n. 
40, 7i 2 s. 207 n. 97, 91 i 43, s. 208; 
n. 14, 88 i 38, s. 209 n. 87, 46 i 51, 
s. 211 n. 23, 48 i 24, s. 214 n. 50, 87 
i 74, s, 216 n. 78, 9 i 1, s. 220 n. 27, 
7 i 04, s. 222 n. 60, 85 i 53, s. 224 n. 
94. 29 i DI, s. 225 n, 81, 59 i 25. 
Numera drukowane tłustym drukiem od- 
powiadają wygranym większej wartości. Wy- 
grane przesłane zostaną wygrywającym na 
ich koszt za przedłożeniem oryginalnego lo- 
su. Wygrane nie podjęte z jakiegolwiek po- 
powodu po dzień 24. października 1896, 
przepadają na korzyść funduszu budowy ke- 
ścioła w Zakopanem. (Dok. nast.) 


U Augustynowicza. 


Dostał medal w Berlinie. Berlin — 
to nie Żółkiew, ani nawet Lwów, a 
złoty medal na międzynarodowej wy- 
stawie — to nie to, co wydobycie kil- 
SPL złotych od kutwy miesz- 
czucha lub hreczkosieja za portret 20 
salonu. Z tych dwóch względów może j|nie łódź jego twórczości, a byle tylko 
obudzić się ciekawość poznania: czło- | parę lat jeszcze racy i nieco pomyśl- 
wieka i to ciekawość tak silna, że nie |nego wiatru, do stanie się na pewne 
przerazi się nawet tylu pięter, ile ich |na pełne morze sławy. 
prowadziło na szczyt smutnej pamięci Kto wie, czy bogini rozgłosu nie 
wieży Babel. Trzeba zrobić conajmniej, siedzi w którym kącie zaczętego prze- 
kilkaset schodów, aby się dostać do zeń portretu ks. kardynała Sembrato- 
pracowni Aleksandra Augustynowicza, | wicza. Postać sama nadaje się do pra- 
ale też w nagrodę za wytrwałość wita cy kapitalnej wybornie, a artysta 
ciekawca u progu tabernakulum ma- |wkłada w nią całą energię i cały za. 
larskiego, podobnego nieco do stodoły, pas talentu, pewnie więc łaskawą nań 


rech lat może znalazł właściwe sobie 
pole działalności. Zaczął od akwar'li, 
w któr:j doprowadził do doskonałości. 
Już w tym okresie twórczości malo- 
wał portrety, z których np. portret 
p. Seweryna Augustynowicza i zwła- 
szcza br. Zygmunta Romaszkana zje 
dnały mu rozgłos w świecie „artysty - 
cznym. Bo też były rzeczywiście do- 
skonałe. 

Później wahał się młody mistrz przez 
czas jakiś w wyborze drogi do sławy. 
Tworzył obrazki rodzajowe i krajo- 
brazy, a choć i one nosiły niestarte 
piętno talentu, czuł jednak autor, że 
nie trafia w sedno, że nie uderza we 
właściwą strunę, aby wydobyć pełny 
dżwięk swej duszy. Tak to trwało 
przez jakiś czas, aż wspomnienie po- 
wodzenia portretów akwarelowych po- 
pchnęło go do portretów olejnych. Za- 
brał się do pracy wytrwałej, malował, 
przemalowywał, poprawiał i wykoń- 
czał dopóty, dopóki nie stworzył rze- 
czy godnej swego pędzla, portretu me- 
cenasowej (z. Wysłał tę pracę na wy- 
stawę krakowską z zamiarem podda 
nia jej później pod ocenę jury berliń- 
skiego. Zaszedł tymczasem wypadek, 
że salon krakowski zamiast tego płó- 
tna, uważanego przez autora za rzecz 
najlepszą, jaką dotąd stworzył, prze- 
słał do Berlina portret własny artysty, 
oceniony przezeń tylko na dostate- 
czną cenzurę. Niemiłe to quż pro quo 
wprawiło Augustynowicza w stan gnie 
wnej goryczy, z którego go wydobyła 
1 miłość własną jego na fale zadowo- 
lenia z siebie samej wyniosła dopiero 
wieść o nagrodzie berlińskiej. 

To mu dało ostrogę. To mu dało 
pewność, że w dobrym kierunku pły- 


Maszyny do szycia oryginalne Singera 
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będzie bogini. Zresztą osądzić to kde i. Kowtedinożozena i o aa a aaa a 
dzie mógl Lwów w listopadzie. 
Augustynowicz należy do lwow- 
skiej kolonii malarskiej, naszemu więc 
mistrzowi któżby nie życzył powo- 
dzenia? St. 


Ostatnie wiadomości. 


Dziennik poznański donosi : Księża, 
skazani na wygnanie, z powodu spra- 
wy seminaryum kieleckiego, zostali u- 
łaskawieni. Niektórzy już do domów 
wrócili. W pierwszych dniach z. m. 
przejeżdżał przez Petersburg ks. Bo- 
rowski, wywieziony z Kowna 16 sier- 
pnia 1892 r. do miasta gubernialnego 
Ołońca. O drugim ks. Pranajtysie wie- 
my, że wraca. 


Reskrypt, uwalniający z wygnania, 
pozwala wygnańcom zajmować posa- 
dy duchowne w dyecezyach rodzin- 
nych, z wyjątkiem posad nauczyciel- 
skich. Tylko czterej kapłani: ks. Sa- 
wieki, ks. Frelek, ks. Prawda i ks. 
Gruszczyński. skazani na Syberyę na 
lat 5 (ks. Gruszczyński na 3 lata), wy- 
jęci są od „łaski*; zmniejszono im tyl- 
ko czas wygnania o 1 rok. 


Czytamy w półurzędowym Frem- 
denblacie: „O stanie austryacko węgier- 
skiej ugody przynoszą dzienniki naj- 
sprzeczniejsze wiadomości. Z pewnym 
wyrzutem zaznacza N. fr. Presse, iż 
rządom, które sądziły, że podczas foryj 
letnich będą się mogły porozumieć co 
do głównych punktów 1 odnośne pro- 
jekty przedłożyć parlamentom, po- 
wiódł się ten zamiar tylko co do tra- 
ktatu cłowo-handlowego; kwestya zaś 
bankowa i kwestya kwoty pozostały 
zupełnie nierozwiązane. (o się tyczy 
rokowań z Bankiem, musiały być ta- 
kowe wprawdzie przerwane, ale wła- 
śnie onegdaj doniósł Pester Lloyd, iż 
w ostatnich konferencych zyskano pod- 
stawę do dalszych rokowań i do na- 
wiązania porozumienia, mogącego obie 
strony zadowolić. (o się zaś tyczy 
kwestyi kwoty, to wie każdy, iż roz- 
wiązanie jej nie zależy od rządów, 
lecz od parlamentów i stanowi ona 
przedmiot rozpraw obu deputacyj kwo- 
towych, które zbiorą się, jak wiadomo, 
dopiero w ciągu bieżącego miesiąca. 
Nie całkiem zrozumiałem jest wreszcie, 
dlaczego N. fr. Presse z wyrzutem 
wspomina, iż na tegorocznej sesyi je- 
siennej Rady państwa nie przyjdą pod 
obrady przedłożenia ugodowe. Dzien- 
nik ten popada skutkiem tego w sprze- 
czność z samym sobą, dotychczas bo- 
wiem był on rzecznikiem zapatrywa- 
nia, iż załatwienie tak ważnej kwe- 
styi powinno być powierzone nie do- 
gorywającemu parlamentowi, ale zare- 
zerwowane dla przyszłego, nowego 
parlamentu.” 


TELEGRAMY. 


Wiedeń d. 3 września. 

Hr. Tadeusz Bolesta Koziebrodz- 
ki zamianowany został radcą legacyj- 
nym II kl. 

Notaryusz Zygmunt Groblewski 
przeniesiony został z Winnik do Ka- 
łusza. 

Wiedeń d. 3. września. 

Mowa, którą hr. Thun wygłosił na 
wiecu katolickim w Salzburgu rzuciła 
jakby popłoch między liberalne i ży- 
dowskie pisma. Neue fr. Presse nazy- 
wa ją oznaką nowego kursu rządu i 
to w kierunku klerykalnym, a dalej i 
z innych mów na wiecu tym wygło- 
szonych taki sam wyciąga wniosek i 
w zuchwały sposób rzuca się na tych 
mowoców i rząd. Tak samo wszystkie 
inne liberalne i żydowskie pisma na- 
padły na wiec i rząd. 

Presse zaś w odpowiedzi na te ata- 
ki, zamieszcza wrzekomo z półurzędo- 
wych sfer pochodzących komunikat, 
który stara się uspokoić liberałów, 
nazywając mowę hr. Thuna tylko 
aktem grzeczności. 

Liberałom jednak oświadczenie to 
nie wystarcza i nie zaniechali dalszych 
ataków i krzyków na alarm. Powta- 
rzają oni, że hr. Thun „wygadał się* 
i że już teraz hr. Badeniemu nie uda 
się „wykręcić* I 

Budapeszt d. 3. września. 

Urzędnicy ministerstwa honwedów 
wnieśli zbiorowe pismo do ministra 
honwedów, w którem ponowne powo- 
łanie do urzędu radcy ministeryalnego 
Kattiesa nazywają przykrem (peinlich) 
i proszą o zmienienie tego stanu rze- 
czy. 

Kattics znany jest ze swojej afery 
z ministrem honwedów Fejervarym. 

Budapeszt d. 3 września. 

Sejm węgierski rozpoczął dziś 0- 
brady. Przedłożony mu preliminarz 
budżetu na rok 1897 wykazuje wy- 
datki złr. 475 238.670, dochody złr. 


4715 325.305 , nadwyżka wynosi złr. 
87.635. Wydatki zwyczajne wynoszą 


złr. 441,275.181, przemijające 8,013.953 
złr., WYG 19,051.651 złr., nad- 
zwyczajne wspólne 6,897.886 złr. Do- 
chody zwyczajne wynoszą 465,191.881 
złr. 


Berlin d. 3. września. 
Wieczorne pisma donoszą, iż za- 
wiązuje się tu ogólny niemiecki ko- 
mitet dla wprowadzenia akcyi ratun- 
kowej dla Armeńczyków. 
Reichsanzetger publikuje nadanie 
wysokich pruskich orderów bułgar- 
skim ministrom Petrowowi i Stoiłowi. 
Berlin d. 3 września. 
Cesarz Wilhelm odjechał wczoraj 
w południe do Drezna, skąd uda się 
do Wrocławia na przyjęcie carskiej 
DATY, 
Dziś przybyć ma tu kanclerz ks. 
Hohenlohe. 
Petersburg d. 3. września. 
Jak z Władywostoku te': grafują, 
w całym krajn Ussuryjskim (południo- 
wo-wschodni kraniec Sybiru) przez 
trzy dni szalały orkany i powodzie, 
Mnóstwo zboża, ludzi i bydła zginęło, 
Znaczne przestrzenie toru kolejowego 
są podmyte, ruch na kolei przerwany. 

Kopenhaga d. 5. września. 

Od dwóch dni bawi już tutaj jacht 
carski „Sztandar“, Carstwo przybędą 
tu d. 9. bm., i tym jachtem odpłyną 
do NE (w Szkocyi), na nim też 
wrócą tutaj na zamek Fredensborg. 

Kijów d. 3 września, 

Carstwo byli wczoraj na uroczysto- 
ści poświęcenia nowowybudowanej cer- 
kwi katedralnej. Po południu z po- 
kładu parowca na Dnieprze przypatry- 
wali się manewrom wojskowym, pole- 
gającym na przejściu wojska przez 
Dniepr na pontonach. 

Konstantynopol d. 3. września. 
Złożony z sześciu greckich i sze- 
ściu ormiańskich członków nadzwy- 
czajny trybunał do rozpatrywania 
sprawy aresztowanych podczas osta- 
tnich rozruchów rozpoczął swoją dzia 
łalność. 

Sytuacya wogóle poprawiła się, 
spokój zaczynać powracać a kupcy 
pootwierali już swoje magazyny. 

Doniesienia 0 naruszeniu przez 
Turków bułgarskiej granicy są prze- 
sadzone. 

Konstantynopol d. 3. września. 
Ambasadorowie na wczorajszej wie- 
czornej konferencyi uchwalili wręczyć 
dziś Porcie zbiorowe przedstawienie 
w sprawie kreteńskiej. 

Przybył tu irancenski torpedowiec 
jako drugi okręt stacyjny. 

Londyn d. 3. września. 
Jakkolwiek między Londynem a 
Berlinem zachodzą różnice co do praw 
konzularnych w Zanzibarze, nie przyj- 
dzie jednak do napięcia stosunków 
między obu gabinetami. Jak się spra- 
wa ostatecznie skończy,  niewiado- 
mo, ale Said Kalid (pretendent do 
tronu zanzibarskiego) pozostanie pod 
opieką konzulatu niemieckiego, dopóki 
sobie tego życzyó będzie. Rząd an- 
gielski nie pała mściwością do uzur- 
patora, który jeżeli się stale odda pod 
opiekę Niemiec, rząd angielski będzie 
nawet zadowolony, bo pozbędzie się 
kłopotu, byle nie zaszły jakie pobu- 
dki nieprzyjacielskie. W podobnym 
wypadku byłby konzul angielski tak 
samo postąpił jak niemiecki; o nie- 
przyjaznem postąpieniu Niemiec mowy 
przeto być nie może. 


Dział ekono:niczny. 


— Przystanek „Jankowa* położ ny 
między staeyami Bobową i Siróżami na szlaku 
kolejowym Tarnów Orłów został otwarty dla 
ruchu osobowego i pakunkowego. 


— Termin jesienny zaczął się na zbo 
żowej giełdzie wiedeńskiej w dniu 1 bm. 
W ciągu tego terminu tj. od 1 września do 
końca października ma nastąpić rozwikłanie 
umów, zawartych „na jesień“. Jak to można 
było przepowiedzieć, znając położenie handlu 
zbożowego, w pierwszym dniu terminu nie 
wypowiedzjano ani ziarna pszenicy, żyta lub 
owsa. Ze względu na ostatnią podwyżkę cen, 
wartość gotowego zboża — choeiaż natural- 
nie i terminowa cena poszła w górę — zna- 
cznie dziś jest wyższa, niż notowania na 
taigu terminowym. Chwilowo tedy okazuje 
się dostawa na sprzedaże terminowe niezy- 
skowną. Wyrównanie tych różnie w cenach 
musi nastąpić w ciągu terminu, ale wyró- 
wnanie to, po obeenem położeniu targu są- 
dząc, nastąpi dopiero po dosyć silnych fluk- 
tuacyach, bo wubee tego, że ceny gotowego 
zboża są dobre, posiadacze terminatek gieł- 
dowych surowiej zapewne będą nastawali na 
faktyczne dostarczenie sobie towaru, niż to 
się zwykle dzieje. 

Od pewnego szeregu lat otwarcie termi- 
nu jesiennego poprzedzał zazwyczaj targ na- 
sion, który przypadał zawsze na ostatni ty- 
dzień sierpnia. Zaniechanie tego targu, czego 
w bieżącym roku szezególnie ze względu na 
potrzeby uustryackiego handlu z zagranica 
jęczmieniem bardzo należy żałować, niesie 
z sobą i tę szkodę dla handlu ogólnego, że 
brak tego roku sprawozdania o urodzajach, 
wydawanego przez międzynarodową komisyę. 
Sprawozdanie dostarczało zwykle dużo da- 
nych, na których się można było oprzeć, 
Dotkliwą lukę w obrazie urodzajów i żniw 
tworzy też dla wiedeńskiego rynku i to, że 
nie ma także wydawanego zazwyczaj przez 
generalnego sekretarza sprawozdania z re- 
zultatu zbiorów w Austryi i na Węgrzech. 


Po całorocznej blisko stagnacyi, wyja- 
śnia się horyzont nad austryackim handlem 
zbożowym. Niepogody sierpniowe spowodo- 
wały na zachodzie Europy, a częściowo też 
w austryackiej połowie monarchii straty w 
plonach rolnych. Węgry szczęśliwie w po- 
godę zwiozły pod dach zżęte zboże. Rosya 
i Ameryka skarzy się na słabszy plon, a 
oprócz tego pewniej niż kiedy czeka węgier- 
skie sławne gatunki celne pszenicy zadanie 
poprawienia gorszych gatunków na zachodzie 
Europy. Łatwo zrozumieć, że w takich wa- 
runkach szukają austryacey kupcy każdej 
sposobności, aby się zetknąć z zagranica i 
że uważają wszystko za szkodliwe, co tylko 
stawia przeszkody w zbliżeniu się rynku 
wiedeńskiego do obcokrajowych. Stąd to po- 
chodzą głośne skargi na zaniechanie targu 
nasion. 

Cały interes handlowy otwarcia terminu 
jesiennego na giełdzie wiedeńskiej skoncer- 
trował się w wypowiedzeniu wielkiej ilości 
101500 cetn. metr. kukurudzy. Chociaż 
wszyscy byli przygotowani na wielkie wy- 
powiedzenia, to jednak cyfra powyższa wy- 
wołała zdziwienie, ale nie mogła wzburzyć 
targu, bo był on także przygotowany na 
przejęcie zobowiązań. Zabrano całą ilość na 
konsumcyę i wysyłkę, a skutek tego był 
taki, iż ce->na kukurudzy na wrzesień, pa- 
ździernik jeszcze się podniosła w stosunku 
do ostatnich poprzednich notowań. Ciekawym 
jest ruch cen w rocznym zakresie: 
Notowano: 


plon i kukurudzy, która w skutek zarazy 
świńskiej spadła na poziom jeszcze niebywa- 
ły, eeny stoją znacznie wyżej niż roku prze- 
szłego, a równocześnie szanse wywozu wca- ' 
le się nie pogorszyły. 

— Podatek od obrotu towarowego. 
Wiedeń d. 3 września. (Tel. Gaz. Nar) 
Ankieta dla podatku od obrotu towarowego 
ukończyła wczoraj swe obrady. Większość 
ekspertów oświadczyła się za wymiarem po- 
datku od zamknięć giełdowych (Schluss), a 
przeciw opodatkowaniu rzeczywistych umów 
o kupno zawartych po za giełdą, tudzież za 
możliwie najwyższem opodatkowaniem spe- 
kulacyjnego handlu terminowego zbożem, 
przez eo poprze się rzetelny bandel. Repre- 
zentanci związków młynarskich oświadczyli 
się za opodatkuwaniem giełdowego handlu 
terminowego, a zarazem Za uwolnieniem od 
podatku rzeczywistych umów o zakupno nawet 
w takim razie, gdy dostawa kupionego zbo- 
ża nie ma nastąpić bezzwłocznie, lecz dopie- 
ro później. 

Reprezentanci przemysłu, giełd i rolnie- 
twa oświadczyli się za odrębnem traktowa 
niem interesów, zawartych z zagranicą. Zda- 
niem ich należy takie interesa niżej opodat- 
kować, Nadto żądali reprezentanci rołnictwa 
zaprowadzenia pewnych utrudnień transpor- 
towych dla zboża zagranicznego. Co do spo- 
sobu, w jaki ma bré uiszczany ten podatek, 
zaproponowała większość ekspertów, aby to 
się działo przez zakupno marek stemplowych. 


Pociagi przychodza do Liwowa 


cm dL | osobowe 
——— 


1301510) — 


9 
v 
a 


Wiadomości giełdowe. 


Wiedeń dnia 


8. 


września. 


Przy zam- 


knięciu wczorajszej giełdy notowano kredyty 


37425, Kredyty węgierskie 402-50, 
—'—, Linderbank 2538:75, 
366*75, Lombardy = 
tytoniowe 16550, Rima 
, Alpiny 85: 415, renta majowa ——, 


bank 


wsckodnia 272:50, 
248 — 


kolej 


Union- 
staatsbany 
półuocno- 


losy ciec, 52 10, Marki 58:68. 


Frankfurt dnia 3 września. Przy zam- 


knięciu wczorajszej 


giełdy notowano 


dyty 31825 (37467), 


(810-388), lombardy 90-87 (10408), 


—— (|. 


Kre- 


statshany 31437 


alpiuy 


— Wiedeń 3. września. (Telegram 
Gaz. Nar.) Dzisiaj o godz. 2 minut 
10 w południe notowano na giełdzie 
wiedeńskiej: kredyty 3874-37, węg. zakład 
auglobanki 1585:25, 
|lenderbanki 25425. koleje państwowa 
8370:25, elbethal 251:50 akcye tytomo- 
we 165 50, alpiny 86'25. losy tureckie 


kredytowy 403 50, 


52*—, 


unionbanki 299-75, 


ruble 1:27. 


Z rynków towarowych. 


Wiedeń d. 3!. sierpnia. Na poniedziałkowy tarz 
przypędzono wołów galicyjskich 423, węgierskich 
4059, niemieckich 763 razem 5745 sztuk. Qali- 


przed rokiem dziś cyjskie płacono po zł. 30 do 33, 35,371/4, —, we- 
złu ych za cetnar mtr. glerekie y t do 30, 35, My —, — niemieckie 
P ME N ; „do 33 Bo. —, za l kilo mięsa. 
PSZEDICZNAZJESIEN 6.60 7.17 Wiedeń d. 1. września. Na wtorkowy targ ĝo- 
pszenica na wiosnę 7.08 757 pegno żywej  nierogacizny galicyjskiej 3360 
żyto na jesień 5.80 6.45 sztuk. 
ło Na włosię 6.28 6.65 | Tłicono35 do 38, 40, 42 zły chule — do — 
f E ; Z — zł. za 100 kilo wagi. 
owies na jesień 5.08 5.70 | 
owies na wiosnę 6.23 6.05 | =——— 
kukurudza na wrzesień | 
i październik _ 5.49 3.95 Przyjechali do Lwowa. 
kukurudza na maj i | i, s. 
czerwiec 4.78 4.30 ; dnia 3 września. 
rzepak na wrzesień i e i Hotel Żorża. St. Michałowski z Krako- 
październik 9.95 11.10 wa, A. hr. Męciński z Dukli, E. Kriserowa 
rzepak na styczeń i luty 10.45 11.60 z Wygody, J. Slama z Koropca, W. Nieza- 
Z wyjątkiem owsa, który dał dobry bitowski z Laszek, A. hr. Colama-Walewski 


z Kijowa, A. Maibechowski z Horychlud, L. 


hr. Ledochowski z Wołynia, L. Płachecki 
z Berdyczowa. 
y 
Wadestane. 


i4a te rubryre redakeya nia odpow via) 


Seiden- Damaste 65 kr. 


bis fl. 14:65 p. Met. 


— Bowie schwarze, weisse 


und farbige Henneherg-Seide von 35 kr. bis fl. 
1460 p. Met. — glatt, gestreift, karriert, gemu- 


stert, Damaste ete. 


(ea. 240 versch. Qual. und 
2900 versch. Farben, Dessins ete ), porto- 


uud 


stenerfrei ins Haus. Muster umgeħend. Doppeltes 
Briefporto nach der Schweiz. 


Seiden-fabriken G. Henneberg ik, u. Hol.) Zürich. 


Lekarz chorób kobiecych i akuszer 


Dr 


Józef Zakrzewski 


odbywszy czteroletnie studya specyalne w lns- 


bruku, 
prof. 


Winckla 


Monachjum i Wiedniu w klinikach 
Ehrendorfera, 


i Chrobaka 


osiadł we Lwowie i ordynuje przy uli- 
cy Słowackiego 1.5, 1 piętro od 3. do 5. 
Dla ubogich od 9 do 10 bezpłatnie. 


Ruch pociągów kolejowych 


obowiązujący Z dniem 1. maja 1896 (ezas środkowo-europejski), 


Pociągi odchodzą ze Lwowa 
pospieszne |. 


osobowe 


6:45) 
9:55 640 


10 13 


-|U'13 
1045 
320 


1:20 
1:33 


9:45| 300| 855 
3-60| 945| 625 


1-05 
1:32 


R-*5| 655 %30] Z Berlina . . = zę 
1:30 | $1 45 | 410] 855/655 | 930] Z Krakowa, Wrocławia i Wiednia S 40 | 2:30 (1100 
510, — | — | 555/930 Z Warszawy . . $40 11-00 
i 655] Z Muszyny-krynicy via Tarnów | 8:40 1100 
19| — % Muszyuy-Krynicy via Rzesz. 11:00 
Z MuszrnysKrynicy i Mszany d. 
— — [S45] 3:55) 980 | 655 via Przemyśl 
s Z Chabówki Via Tarnów Inb 
510 120) p | Rzeszów . R: 11:00 
-NN —_| 055 Z Rozwadowa i Nadbrzezia ~ . [340 11-00 
- 130 | 8 45 — |9 80 // Rawy via Jarosław . ŻĘ = 
4 Mez6 Laborcz, Poszta, via Prze- 
— | -- | 845] S55 9.30 myśl . . - 
— |130| -- | 85 = Z Chabówki via Przemyśl . 
= Z Ławocznego, Pesztu, Munkacza 
- 2 10) 8: — pzez Stryj . 
— Z litega od “h do o h na 
— a ASI Stryj 
<= 13:10) 5 151] Ze Skolego i Stryja 
za 1010 5 —; 51] Z Ohyrowa via Stryj 
| 310|5— | 51] Z Stanisławowa vi: Stryj . o. 
— | i Z Suczaw:, Husiatyna, Woro- 
| | nienki, Berhomethu, Kadowiec, 
955 — Kimpolungn, Bukar. i Jass . |610 
Z Suczawy, Uzortkowa, Woron. 
— 2:01! | Kaluszu, Bukaresztu i Jass. 
Z Suczawy, Radosiee i Czudyna 
619 (każdego poniedz.) . 
— Z Surzawy, Husiatyna, Katusza, 
Radowiec, Kimpolungu, Jass 
— 128 i Bukaresztu (każd. poniedz.) 
== Z Sokala i Jarosł.wi via Rawa 
8:15] +45 ruska . IE 
— |545 Z Bełzea . . 
A Z Podwołoczysk i Brodów na dw. 
2-15; 95C T42 4-45 Podzamcze . . 1614|75 
Z Podwołoczysk 1 Brodów na 
2-34 [10-05 8:05| 5-10 dworz. główny . . . . [8—21 
Z Brzuchowie od *% do 257, i 
— 8:03 od. 5400 $; 
$26] Z Brzuchowie od ae, d do ua 
= Do Brzuchowie od */, do */,: 
— w święta . są MA 
w dni powszednie 
4:50 Janów 
Do A od * do 157, i |od 1" 
1:10] 7:48 do * x 
5:28] 854] Janów ka 16), do EM 
a w niedziele i święta odcho- 
dzi ze Lwowa 
Do Zimnej wody od a "do hw 
niedziele i święta . 
Uwaga : Godziny drukowane grubemi liczbami oznaczają porę noen, od godz 6. wieczorem do 


r 


5. min. 59 rano. 


W biurze informacyjnem e k. austr. kolei państwowych we Lwowie, ul. Trzeciego Maja l. 3. 
(Hotel Imperial) jest sprzedaż biletów strefowych, okrężnych, dowolnie zegtawialnych, zeszytów 
do jazdy, taryf i rozkładów jazdy w formacie kieszonkowym. Informacye w sprawach taryfowych 


i przewozowych. Czas środkowo europejski różni się od czasu lwowskiego o 36 minut. 


czas środkowo-europejski —godz. 12-36 podług z 


poleca 
najtaniej 


egara lwows kiego. 


(łodz. 13 


M. BAŁŁABANA NASTĘPCA 
MIKOŁAJ LUDWIG 


Lwów, plac Maryacki |. 8, 


4 
BOŻE ZBAW POLSKE! 


Prześliczna ehromolitografia na kar- 
tonie, wielkości '4/,, entmtr., przedstawia- 
jana Najśw. Maryę Panne Czestochow- 
ska otoczona hesbami Litwy i Rusi, 
w bardzo wiernem wykonaniu. — Na od 
wro nej stronie Modlitwa za Ojczyznę, 
aprobowana przez władzę duchowną. 

Cena egzemplarza 20 ct., tuzina 3 złr. 


NAKŁAD KSIEGARNI KATOLICKIEJ 


Dra WEAD. MIŁKOWSKIEGU 


w Krakowie. 
Tamże wyszło : 
Polecenie naszej Ojezyzny Bogu, uło- 
żył kapłan zakonnik. Cena 5 et. 
Litania za nawrócenie Rosyan. Cena 2 et. 


Modlitwa za naród nasz i braci prze- 
śladowanych. (300 dni odp.) Cena 2 et. 


GAZETA NARODOWA z Soboty ania 4. Września 1396 Nr. 246. 


Go tydzień 


świeży transport proszku 


Zacherlina i Andela 
do wygubienia robactwa 


wszelkiego rodzaju 


-ł 


peleca 8 


lajzy Hübner 


Lwów, Rynek 38. 


TO 
( 


z 


stare i nowe sprze- 
daje najtaniej 
Emil Wejner 


W.EN 
1., Salzthorgasse S. 


vaev 


DRORNE OGŁOSZENIA po 1 ct. od wyrazu. 


n YŻYMACZKI do wykręcania bielisny 
z walcami gumowemi po złr. 12, 13 
14, 15, 16, 18 i 20. Magle pokojowe po 
złr. 24, poleca Piotr Chrzastowski , baudel 
żelazny we Lwowie, plac Kapitulny I (na- 
przeciw katedry) 


pow (Nowo - Yorskie), fortepiany 
Mareckiego, Batorego 16 (róg Szymona 2). 


ĄSADEHIK poszukuje lekcji na wsi 
Adres: Witkowski poste rest. Lwów. 


REMIOWANE medalami tutki Niemo 
jowskiego sa wszędzie do nabycia. 


K z ogrodem , wolna od podatków, tanio 
do sprzedania. Niżałowski, Hotel Żorża. 


> teoretycznie wykształcony, Z 
dłuższą praktyka, poleca się. Adres: 
Rządca, poste restante Chorośnica 509 


3.000 pokoi TAPET 


na składzie okazyjnie tanio poleca 


A. Krzysztofowicz we Lwowie 
plac Halicki 1. 2. Wzory do dyspozycji. 


EIrerbata 


m pierwszej ręki, chińsko-rosyjska, po złr. 


krótkie, w składzie fortepianów Karolaj- 


AMIENICA '2-piątrowa w śródmieściu|* 


| ARDZO0 WAŻNE. Spacyalny zakład 
czyszeżen a, odnawiania i przerabiania 
Ubiorów męskioh wszelkiego rodzaju 
Z. Strusskiewicz, krawiec, plae Bernar- 
dyński l. 10 we Lwowie, naprzeciw ulicy 
Piekarskiej, Nr. telefonu 415. Zlecenia 
z prowincyi uskuteezniam rychło i rzetel- 
nie. Ceny bardzo umiarkowane. 


343 


TORY samoczynne (automatyczne) po- 
) leca tanio fabryka Żaluzyj i sterów, Ja- 
błonowskich 9, Lwów. Wałki z automatem 
do storów w każdych szerokościach. Dla 


 |odsprzedających po cenach fabrycznych. 


ĄAUCZYCIEL domowy szuka posady. 
Przygotowuis uczniów do lV. gimna 
zyslnej. Zna dokładnie język niemiecki. 
Faskawe zgłoszenia pod: J. M, Winuiki 
posta restante. 251 


pier CZERWIŃSKIEGO , Sykstuska 
» 1.32, poleca służbę wszelkiej kategoryi 
żeńską jak i męską, tylko 7 na'lepszemi 
świadectwami. Pośreduiczy w kupnie ij 


sprzedaży dobr ziemskich i realności. 
= = > wk 


Drzewka owocowe: 
Qrusze i jabłonie karłowate i wysokopien- 
ne, w nejlepszych gatunkach, wisnie i cze- 
resnie, jakoteź truskawki maliny do sadze 
nia w jesieni, polaca: Ogród handlowy 
w Lnbyczy królewskiej, poczia, telegrat 
i stacya kulejowa w miejseu. Cenniki gra- 


5, 4, 3:50, 3, 2:50 funt. Okruchy aroma 
tyezne po złr. 1°75 i po złr. 1°30 funt, ma 
na składzie Zarząd dworu Fapszyn, Brze- 
tany, 


Konfitury 
U, kg. 36 ct., kandyzowane owoce '/, kg. 
5U et. Susz obierauy 1 kg. 85 et. Bulion 
l kg. 5 zł. Powidła 5 kg. franco zł. 140. 
Szynki 1 kg. 55—75 et. Szynki westfalskie 
1 kg. 1:40. Gospodarstwo domowe Latacz, 
poczta Latacz. 116 


Muchomor 


jest do nabycia w handlu 


ALOJZEGO HUBNERA 
Lwów, Rynek 38. 


Słodkie, szlachetne 
winogrona stołowe 


Winnica Antoniego Zanky w Gross- 
wardein (Węgry) wysyła najszlachetniej- 
sze gatunki białe, czerwone Chaselas I 
muszkałelki w 5-cio kilowych koszach 
franco do każdej stacyi po złr. 2'40 


za po- 
braniem pocztowem. 9963 


tis i franco. 256 


Em ery towany | 


profesor gimnazyalny 


filolog, poszukuje lekeyi we Lwowie. Bliż- 
szą wiadomość w miejscu, poste restante 
J. B. 64 224 


Towary Kotonialne 


i owoce potudniowe 


w najprzedniejszej jakości 
w handlu 1920 


SL. Markiewicza wa LWOWIE 
Rzepa pastewna 


ściernianka (Stoppelribensamen) 
na-ienia świeże i pewne, litr 1 zir. 
poleca 


J. BRULSKIEWICZ 


skład nasion w Bochni. 


Z dniem 1. wrześ 


Krajowe powszechne 


cze” 
nia br. otworzyło 


akcyjne Towarzystwo 


Ubezpieczeń w Budapeszcie 


(„Hazai UVa 


terlandische'') 9972 


Jeneralną reprezentacyę we Lwowie 
ulica Sykstuska 1. 10. 


Towarzystwo to przyjmuje ubezpieczenia od ognia, gradu 1 wypad- 
ków pod bardzo przystępnymi warunkami. Zgłoszenia przyjmuje i wszelkimi 


informacyami i drukami służy wyż wy 


mieniona Jenaralna reprezenłacya, 


L. 2345. 


Licytacja 


9961 


skartów, 


W e. k. głównej fabryce tytoniu w Winnikach 
zostaną w drodze publicznej licytacyi sprzedane: skar- 
ty drelichowe, zgrzebne, papierowe, sznurowe, stare 


żelazo itp. 
Lieytanci zechcą oferty 


centowa marką, a do których to ofert 10”. wadyum 
załączyć należy, najdalej do dnia 15. września 1896 
godziny 12 w poludnie Zarządowi tutejszej e. k. fabry- 


ki nadesłać. 


Bliższe warunki licytacyjne mogą być w godzinach 
urzędowych w tutejszym e. k. ekspedycie przejrzane. 


Z Zarządu c. k. gło 
w Winnikach, dnia 


* 
RYC) 
AS sju 


„AS 


Lwów, dnia 31. St 


AD 


Ua DN 


Galic. B 


począwszy od dnia 1. lutego 1890 wydaje 


4, ASYGNATY RASOWE 


z 80-dniowem wypowiedzeniem 1 


ATY KASÓW 


z 8-dniowem wypowiedzeniem, 


| wszystkie zaś znajdujące się w obiegu 4'/,%, Asygnaty kasowe z 90-dniowem wy- 
powiedzeniem oprocentowane będą począwszy od dnia 1. maja 1890 po 4'/, 
z 30-dniowem terminem wypowiedzenia. 


W. a 
i `, 
e 
sę 
4 K 


Aa =- e p 
Na 7 mię Eang BU AN i 


swoje, ostemplowane 50- 


lego pana 


który mnie w nocy z 12 na 13-go 
sierpuia na Nordbahnstrasse obra- 
ził, a przedstawił się jako literat 
Zdenko Fux Jelensky, upraszam o 
natychmiastowe podanie swego a- 
dresu. 
Iulius Singer, 
Wien, IL., Springerstrasse 16 I 6. 


Rządea -pełnomocnik 


lat 32 mający, teoretycznie i prak- 
tycznie wszechstronnie wykształ- 
cony, od 10-ciu lat aduinistrujący 
większemi dobrami, poszukuje sta- 
łej posady od lipca roku przyszłe- 
go lub wcześniej. Obecnie pozo- 
staje na zajmowanem stanowisku. 
Poważne pośrednictwo nie wyklu- 
czone. Zgłoszenia przyjmuje Cen- 
tralne biuro ogłoszeń do l. 1906, 
Lwów, Kopernika 11. 9973 


Mogniów miejscowych 


poszukuje fabryka papieru do czy: 

szczenia (Glaspapier) i towarów 
szmirglowych 

Giahlert & Comp. in Prag 
Weinberge. 


WINOGRONA. 


feslawskie turacyjne 


otrzymuje codziennie świeży transport 
i wysyła w 5-kiłowych koszach 


WŁAD. BAŻANT 


handel korzenny i delikatesów ' 
Lwów L3. R 


hew, > 


Przyjmuję 


NĘZNIÓW NA SIANCJĄ 


którzy oprócz najtroskliwszej opie- 
ki i zdrowego wiktu, będą pod 
nadzorem emerytowanego profe- 
sora gimnazyalnego. Lwów, ulica 
św. Teresy l. 20, I. piętro. Zofia 
Grołęmberska. 


Pewne mate 


przedsiębiorstwo 


dające się zaprowadzić w każdym domu, 
a nie wymagające żadnego kapitału. Ar- 
tykuł nie:bedny. Zaaczny zarobek zape- 
wuiony. Do listu dotączyć markę na 10 et. 
Adresować : Eggart & Co., Mailand (italien). | 


i 


aF Bez konkurencyi! "Wy 
Jedyny fabryczny 


SKŁAD DYWANÓW 


„ARIADNE“ 
IGNACEGO DREXLERA 


Lwów, pl. Maryacki 1. 7 
obok apteki Wp. Mikolascha 
połączony z komisowym skladem wyro- 
tów perskich i tureckich z najsłynniej- 
szej firmy Sadiga, Poppowitsa i wyro- 
ków krajowych, poleca: 
Dywany porskie, angielskie, holender- 
skie i w. i w różnych wielkościach i 
cena h. Chodniki dywanowe, szęgatowe 
i kokosowe. Portyery. Firanki białe i 
kremowe. Materye na meble, Narzutki 
ua otomany perskie, »ngielskie i w i. 
Ceraty i Linoleum. Kapy na łóżka isto- 
ły. Koce na łóżka , na konie i powozo- 
we. Derki i Pledy podrożne. Łóżka 
żelazne i w. i. 

Sorzedaje takowe po najniższych cenach 

MĘ fabrycznych 
Wszelkie zamów enia z prowincyi usku- 
te znia się natychmiast. 


Do bajcowania 


pszenicy 


poleca 


siarczan miedzi 


po najtańszych cenach 
FIRMA HANDLOWA 


W. CZOPP 


wnej fabryki tytoniu 


26. sierpnia 1396. 


TRE rase PŁ: 


AtS 


ALI 


ycznia 1890. 


ret 


B/D 


Lwów, Żółkiewska l. 2. 
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“r 
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największa restauracya, winiarnia i piwiarnia 
w Rynku Elżbiety Nr. 27. 8094 
Codziennie wielki koneert kapeli wojskowej. — Wstęp wolny. 


Górbersdorf na Szląsku Pruskim 


Dr. Brehmera uzdrowisko dla chorych 


ma piersi 
Najstarsze uzdrowisko, — Znakomite, jedyne wyniki leczenia, 


Kuracya w lecie i w zimie. Lekarz zakładowy Polak. Przyjęcie 
każdego czasu. Ceny mierne. 


9949 


= Dra Fryderyka Lengiela 
TVA Balsam brzozowy. 
D twą Już sam sok roślinny płynący z brzozy, jeżeli w pniu 
"mW wyświdrowano dziurkę, znany jest od niepamiętnych eza- fi 
XW ów jako najznakomitszy środek piękności; jeź.li jednak f 
ten sok wedle przepisu wynalazcy przyrządzony zostanie | 
w drodze chemicznej jako balsam, w takim razie dopiero | 
zyska prawie cudowny skutek. i 
Jeżeli wieczorem posmarujemy twarz lub inne miejsce $ 
skóry tym balsamem, to już nazajutrz rano odpadają pra- 
wle nieznaczne łupłeże ze skóry, która staje się przeto Iśniąco białą i delikatną. 
Balsam ten wygładza powstałe na twarzy zmarszczki i blizny z ospy i 
nadaje młodocianą barwę twarzy; cerze nadaje białość, delikatność i świeżość 4 
usuwa w najkrótszym czasie piegi, plamy wątrobiane, blizny, czerwoność nosa gi 
stłuszczenia i wszelkie inne nieczystości. Oena słoika z opisem użycia zł. 1:50. 3 
Dra Lengiela mydło benzoesowe, najłagodniejsze i najodpowiedniejsze mydło Š 
dla skóry, umyslnie przyrządzone, po 50 et. 202 
Do nabycia w każdej większej aptece, miauowicie: we Lwowie u Zygm. $ 
Ruckera, w Krakowie u Wiktora Redyka apt., w Czerniowcach u Głolichowskie- 
go nast. Mahl apt., Schmiedt & Fontin drogueiya; w Tarnopolu u Marcyana 
Krzyżanowskiego; w Tarnowie u Maurycego Adlera, J. Niesiołowskiego; w 
Bielsku u Alfreda Blumenthala i w drogueryi A. Haae. 


DIANY Bazar KTAJOF 


We Lwowie, ulica Karola Lndwika 1. 5, I. piętro 
sprzedaje wyroby krajowe jako to: 


a 


Sukna, Płótna, Bieliznę stołową, 
4%, Kilimy, Makaty, 

KA Wyroby litargiczne, 

koszykarskie, 

pow rożźnicze 

4% koronkowe, 
Z: ceramiczne 

Mesziki 0, rzeźbiarskie 


; 8 
i towary wysortowane "4, M: Ma. 
niżej cen fabrycznych. A 


1% 
A 


7500 


Centralny Bazar krajowy 


Lwów, ulica Karola Ludwika I. 5, I. piętro. 


a 
Do nabycia w wszystkich aptekach i składach wód mineralnych: 


Saxlehnera 


VvVoda gorżka 


Korzyści Saxlehnera żródła Hunyadi János wedle orzeczenia 
7893 pierwszych powag lekarskich : 


zag” Szybki, pewny i łagodny skutek. ex 


Nawet przy dłuższem użyciu narządy trawienia znoszą tę wodę wybornie. 
łagodny, zuośny smak. Trwały, równomierny skutek bez jakichko.wiek ujemnych 
następstw. Dawki małe, 

Celem ochrony przed beswartościowem naśladownictwem żądać wyraźnie 


SAXŁEHNERA WODY GORŻKIEJ. 
EAE KTM EEE EEE 
e 1 a ale ala sa ala ca aa aa ais ok zada dj 


M ananior wymiany 


ck. apez, galic, akcyjnego Banku Dipatacznogo 


kupuje i sprzedaje 
wszelkiego rodzaju papiery i monety 


po kursie dziennym najdokładniejszym , nie licząc 
żadnej prowizyl. 
ścbrą i pewną lokacyą poleca: 


411,5j, lisvy bipoteczne 

5:/, listy hipoteczne premiowane 

46/, listy hipoteczne koronowe 

40/, listy Towarz. kredytowego ziemskiego 
4:/,0/, listy Banku krajowego 

40], listy Banku krajowego 

5oj, obligacye komunalne Banku krajowego 
4:/0j0 pożyczkę krajową galicyjską 

40/, pożyczkę krajową galic. koronową 

40/, pożyczkę propinacyjną galicyjską 

5o/j, peżyczkę propinacyjną bukowińską 
41/,0j0 pożyczkę węgierskiej kolei państwowej 
41/,0/, pożyczkę propinacyjną węgierską 
40/, węgierskie obligacye indemnizacyjne 


które to papiery jakoteż i wszelkie renty austryackie i wę- 
gierskie Kaator wymiany Banku hipoteczaego zawsze ku- 
puje i sprzedaje 


po cenach najkorzystniejszych, 


Uwaga :Kantor wymiany Banku hipotecznego przyjrhuje od P. T. 
kupujących wszelkia wylosowane, a juź płatne miejseowe papiery 
wartościowe, tudzież zapadłe kupony za gotówkę, bez wszelkiego 

cą zaś zamiejscowe , jedynej za potrąceniem rzeczywistych 
08Z6ÓW, 

Do efektów, u których wyczerpały się kupony, dostarcza nowych 
arkuszy kuponowych, za zwrotem kosztów, które skm ponosi, 


+ 
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Wydawca i odpowiedzialny redaktor Platon Kostecki. 


| minowej www dode doo doo cho too ch doo doco och cha doch doch 


W Zakładzie wychowawczo-naukowym 


ośmioklasowym 
p 


MARYI NIEBZIAŁKOWSKIEJ 


wa Lwowie, ulica Jagiellońska I. 7 

wpisy uczenie tak pensyonarek jak dochodzących rozpoczynają 
się dnia 29. sierpnia (codziennie cd 11. do 6 godz.) zaś lekcye 
w klasach, oraz na kursie dopełniającym dnia 5. września br. 


R PROBA RZA ZO ROWNO DOWOD RODZ DOZODORDOZACANNA: | 
STMIE 


FUMIGA TEUR pESPIG "ASTMI 


W głównych aptekach. — Skład główny-w Paryżu, 20, ulica S'-Lazare. 


QO00000009 UOOSCOGQOGOCOOQ 


Dyplom honorowy e. k. 'inisterstwa handlu. Q 
C. k. uprz. rafinerya 


gpirytasa, fabryka TOMY, rosolisów, likierów i ochi 
Juliusza Mikolascha Następców 
Ja.kób Sprecher i Spł. 


poleca 


DT-śx NALE W IEEL 
najlepszej jakości rektyfikowany spirytus 


„BZONgZOUL*. 
Składy w mieście: 
ulica Halicka 1. 1 i ulica Kopernika I. 9. 


Na prowineyę wysyła fabryka spirytvs pocztą w blaszankach pięcio- 
litrowych wagi do 5 kiłogr. 
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Białe i piękne ręce! 
Najbardziej czerwone i o- 
pierzchnięte ręse wybieleją 
i wydelikatnieją po kilka- 
kretnem natarciu 


KREMEM ROŚLINNYM 


Słoik 80 et. 


Mydło KOSMY CZNA 


niezrównane. 
lUsuwa piegi, opalenie sło- 
neczne i żółto-brunatne pla- 
my z twarzy. Cena 60 et. 
| 


'Orientalina 


Puder w płynie 
nadaje twarzy piękną i 
przyjemną białość, odówie- 
ła i konserwuje. Cena 1 zł. 


Dentolina 


najlepsza glicerynowa pasta 
w tuhkach 

do czyszzzenia zębów i konser- 

wowalia dziąseł, — Cena 25 et. 


BUT F 
Powietrze lasów iglastych w pokoju 


otrzymuje się przez rozpylanie 


KADZIDŁA SOSNOWEGO. 


i Prócz miłego leśnego zapachu, posiada nieoszacowane własności hygie- 
niczne. Oczyszeza i odświeża powietrze mieszkań w tak wysokim stopniu, że 
jest powszechnie polecane przez pp. lekarzy do oddechania cierpiącym na cho- 
roby piersiowe. 

Flakon 60 ot, rozpylacze od 24 ct. do 3 złr. 


tydło z igieł sosnowych 
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bardzo korzystnie wpływa na 
skórą. Kawałek 30 centów, 


ISN IAKATOWICZ 


LWÓW: sklepy własne ulica Kopernika l. 3, ulica Halicka 11. 
KRAKÓW: Sukiennice |. 20, CZERNIOWOE: Rynek 2, 


AETAT LTA ETA OG ZG ASPS LTA EETL TEELT EALA LETELTE LLT 


Na za sprzed až. 


1. Majątek ziemski, powiat Cieszanów, 823 m. obszaru, z tego 
218 morgów roli, 85 m. łąk i 520 m. lasu, 15 minut od stacyi kole- 
jowej, młyn, budynki murowane w bardzo dobrym stanie. Cena 80.000 
złr. z inwentarzem (60 sztuk) i krescencya. Dług Banku hipoteczn. 
36.000 zł. r 

2 Majątek ziemski , powiat Mościska, 10 klm. od stacyi Sądo- 
wa Wisznia, 820 m. obszaru, z tego 280 m. roli, 40 m. młodego 
lasu, dom mieszkalny o 8 pokojach zpn., czynsz dzierżawny roczny 
2460 złr. 

3. Majątek ziemski, pow. Złoczów, 3 klm. od stacy! kolejowej 
Zarwaniea, 250 morgów obszaru, z tego 30 m. łąk, dom mieszkalny 
murowany o 10 pokojach, z ogrodem warzywnym i owocowym, 2 staj- 


| 
| 
| 
| 


E 


| nie murowane nowe, 2 stodoły, młocarnia z kieratem , młyn nowy, 


2 karczmy, 2 domy czynszowe z inwentarzem żywym (około 40 szt.) 
i martwym. Cena 45.000 złr. Długi hipoteczne 22.000 złr. 

4. Majątek ziemski, powiat Stanisławów, 1300 morgów, z tego 
1000 m. lasu, 300 m. roli, dom mieszkalny w pałacowym stylu mu- 
rowany o 15 pokojach, kryty blachą, bodyuki gospodarskie w bardzo 
dobrym stanie. Cena 180.000 złr. Dług bankowy 68.000 zł. 

„ 5. Majątek ziemski, powiat Stanisławów, */ mili od stacyi ko- 
lejowej, 420 m. obszaru, z tego 350 m. roli, 70 w. lasu brzozowego 
i grabowego, Budyuki w bardzo dobrym stanie, dwór o 10 pokojach, 
młyn ze stawem, inwentarz: stajnia zarodowa 105 sztuk. Cena 85.000 
złr., dłog Banku hipot. 22.000 złr. 

Bliższych wiadomości udzieli kancelarya ndwokacka Dr. Win- 
centcgo Balabana I Dr. Aleksandra Vogia we Lwowie przy ulicy 
Kopernika 1. 7, I. piątro. i 


Księgarnia i skład nut 


G. CENTNERSZWERĄ 


Warszuws, ulica Marszałkowska 143 
ogłasza , iż 


najpoczytniejszego dziś autora 
WINCENTEGO hr. LOSIA. 


wyszły następujące powieści: 


Dzisiejsze małżeństwa 1 tom, rs. 1 kop. 80 
Jeszcze małżeństwa 1 „I fo 
Wilma h : 188%, 16 777.8 
Hrabia — Starosta, II wyd. 2, 3 „ 60 
Jędrzek, 1892 3 1 grób ya: 
Linoskoczka , 1862 i "04,62 dO 
Wezorajsi, serya I., 1892 1 E T 50 
Nokturn Szopena, 1892 a > 1 k " 1 „ 20 
Tajemnica 5-go pułku węgierskich huzarów LI sag I ” 20 
Z różnych pułków, 1893 . a SAME 2 > 40 
Prócz tego najświeższe nowości : 3 4 

Nera Polaeca, 1895, Lwów . 1 tom, rs. 

Swat, 1835, Lwów, Jakubowski & Zadurowiez E a 
Zięciowie domu Kohu © Cie, 1895, Warszawa, II. wyd, 2 , Ne NEA 
Nemezys życia: Hrabina, 1895, Warszawa „1 i Ba tae 
Nemezys życia: Aktorka, 1896, Warszawa > LV; 2 ne 
High-life Doktor, 1896, Lwów i „Mi yy | ad 
Przy naszych dworach, 1896, Warszawa . „«1 zł % „MPa 
Wezorajsi, serya IL, 1896, Warszawa x h Ą y 2 4 — 


Do nabycia we wszystkich księgarniach Królestwa Polskiego 
i Galicyi. — Skład główny: 
wę Lwowie u Gubrynowicza i Schmidta, 
w Krakowie u Gebethnera i Sp. 


Z drukarni i litografii Pillera i Spółki, 


